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za prostymi drogami
BU KARESZT. —  Agencja Ra 

dar donosi, że po uroczystym 
nabożeństwie, odprawionym w  
obecności króla Karola, w ie l­
kiego wojewody księcia Micha­
ła i członków rządu z premie­
rem Goga na czele, król przy­
jął w  południe życzenia nowo-

Ży re n ia  noworoczne 
dla P . Prezydenta R .P .

Prezes Rady M inistrów gen. 
Sławoj Składkowski wysłał z o- 
kazji Nowego Roku następują­
cą depeszę do Pana Prezyden­
ta R. P.:

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej Prof. Ignacy Mościcki

Spała,
Proszę posłusznie Pana Pre­

zydenta, aby raczył przyjąć naj­
lepsze życzenia i w yrazy czci, 
k-ćre mam zaszczyt złożyć w  
imieniu Rządu i własnym.

(— ) Sławoj Składkowski 
P r  czes Rady Ministrów.

roczne w  sali tronowej pałacu 
królewskiego.

Premier Goga dał wyraz głę­
bokiemu przywiązaniu do koro 
ny, jako do najwyższej gwaran­
cji egzystencji państwa.

Król Karol, dziękując za ży ­
czenia oświadczył w  odpowie­
dzi:

„Szczęśliwy jestem, że mój 
rząd postanowił działać prosty 
mi drogami w  duchu nowoczes 
nym, w  duchu, który wymaga 
konsolidacji narodowej, bynaj­
mniej nie jest agresywny, lecz 
jest duchem sprawiedliwości.

Jesteśmy narodem, mającym 
prawo do życia, lecz, jak to w y 
kazała cała nasza historia, jego 
prawe do życia bynajmniej nte 
oznacza uciskania innych.

Jesteśmy narodem wierżą* 
cym, lecz zawszę byliśmy tole­
rancyjni. Musicie postępować, 
zdając sobie zawsze sprawę z 
tych cech charakteru naro&o- 
w ego“ .

Partaniem francuski obiaduje
bez przsrwy

PA R YŻ . Pomimo nadziei, że 
budżetowa sesja parlamentu za-

Rozszarpany przez 
sranat na kawałki
CZĘRNIOW CE. —  Prasa po- 

daje, ie  w  miejscowości Boian 
gospodarz George Bota znalazł 

swym polu granat jeszcze z 
czasów W ielk iej Wojny. Przy 
Próbie rozmontowania granat 
eksplodował, rozrywając Botę 
dosłownie na kawałki.

dniem i nocn
kończy się normalnie w  dn. 31 
grudnia, Izba Deputowanych i 
Senat obradowały przez całą 
noc sylwestrową i przez cały 
dzień nowroczny.

Odbywają się nieustannie na­
rady i dyskusje nad projektem 
budżetu, wędrującym z Senatu 
do Izby Deputowanych i z po­
wrotem.

Ponieważ pomiędzy obu iz ­
bami nie ma zasadniczych roz­
bieżności, należy przypuszczać, 
że jeszcze dziś w  nocy sesja bu­
dżetowa będzie zamknięta.

Minister Pracy p. Jerzy Cuza 
polecił wszystkim podwładnym 
urzędom ułożenie list urzędni­
ków pochodzenia nierumuńskie- 
go, którzy będą usunięci, a na 
ich miejsce mianowani urzędni­
cy pochodzenia rumuńskiego.

Pierwsze kroki wszczęto już w 
tym kierunku i kilku lekarzy 
mniejszościowych z różnych u- 
bezpieczalni zostało usuniętych 
i zastąpionych lekarzami pocho 
dzenia rumuńskiego.

Akcja unaradawiania prasy 
prowadzona jest w  dalszym cią­
gu. Jak twierdzi „Curentul", 
wkrótce ma być zamknię'a re­
dakcja pisma „Nasza R iecz" 
wychodzącego w  Kiszyniowie 
w języku rosyjskim. Rzekomo 
mają być również zawierzone 
pisma redagowane w języku ro­
syjskim i należące do mniejszo- 
'ci żydowskiej.

W edług wiadomości z kół do­
brze poinformowanych, ostatnio

wybrany parlament ma być ro­
związany w  połow ie lutego. 
Nowe wybory rozpisane będą 
aa początek kwietnia. Do tej po 
ry rząd przeprowadzi prawdo­
podobnie częściową zmianę or-* 
dynacji wyborczej.

PAR YŻ . —  Havas dono-si X 
Bukaresztu, że rząd rumuński 
zawiesił szereg pism żydow­
skich, wychodzących w  Jas* 
sach.

W y t r u ł  t i k  s w o j ą
Ponura tragedia rodzinna w Chorzowie

W  sobotę rozegrała się w  
Chorzowie ponura tragedia ro­
dzinna, która pociągnęła za so­
bą pięć śmiertelnych ofiar.

Urzędnik prywatny, Karol Łu 
kasik, zatrudniony w jednej z fa 
bryk mydła w  Będzinie, a za­
mieszkały w  Chorzowie, wy- 
truł całą swoją rodzinę, złożo­
ną z CO-lelniej matki, Augusly- 
*iv. 40-le'n;ei żonv. Małgorzaty, 
14-letniej córki i 12-letniego sy 

rna, po czym sam popełnił samo­
bójstwo przez otrucie się.

H ANK O U . —  Jak donoszą z 
wiarygodnego źródła, japońskie 
warunki pokoju zostały zako­
munikowane przez ambasadora 
niemieckiego marsz. Czang-ICai- 
Szekowi i niezwłocznie zostały 
przezeń odrzucone.

Powody żabć' ‘w  ? samo1 ój- llone. Policja prowadzi w  tej 
;iwa na razie nie zostały usta- i sprawie śledztwo.

Senat pnetiw otwaniu wystawy
Bój parlamentarny o wystane carysLa

PA R YŻ . Sprawa powtórnego 
otwarcia wystawy w  roku 1938 
została, ostatecznie pogrzebana 
uchwałą Senatu, który bardzo 
poważną większością, bo 224 
głosami przeciwko 73, przeciw ­
stawił się uchwaleniu dodatko­
wych kredytów na ponowne o-

twarcie wystawy.
Debata w tej sprawie w  Sena 

cie przybrała charakter wyraź­
nego starcia między częśc;ą Se 
natu, reprezentującą w  prze­
ważnej części in 'eresy prowin­
cji Francji, a lew icą frontu lu­
dowego.

Tencl w rehttii p n rstn ó ó a
K m y  przydudzn z  pomota katom

M a s a k r a  k o r e s p o n d e n t a  M n n u c i i
przez ogień artylerii rządowej

od Teruel ^  10.km
tów  z a t f r k e r e s p o n d e n -  

k ł ó r a  o b -

wo;sk gen. FP” ebieS “ i 3™ ® 
d z Ien n iW 00' w .?kładzie

mochodacb d0P Y , na. kllku. sa‘

P ° ‘
C iężki pocisk artyleryjski

trafił w  jeden z samochodów. ;Edouard Neil jest ciężko ranny. 
Korespondent „N ew  York  W e e 'J a k  sądzą, uda się uniknąć am­
idy " Johnson, trafiony o-dłam- pu*acji nogi.
kiem pocisku w  piersi 1 brzuch, 
został zabity na miejscu.

Korespondent Reutera, R i­
chard Sheepshanks został cięż­
ko ranny i wkrótce zmarł. Ko
respondent „Associated Press" kolegam i

Korespondent „T im esa" Har 
Philby został ranny drobnymi 
odłamkami pocisku w  głowę i 
po opatrunku zdołał powrócić 
do Saragossy wraz z ocalałymi

. SZANGHAJ. W czoraj „  
joduje grupa oko.o 20 Chińczy- 

obrzuciła granatami ręcz- 
cdtŁrał v/ składzie 8-in 

f ^ i e t z y  jaoodskich. Czterej 
żołnierza ,  o r * ł .  Jtacj

Cbiftaycy obrzucEi Japończyków
_ . . .  chińscy odnieśliprzechodnie 

ciężkie rany.

Jednocześnie rozrzucono ulot 
Id z  napisem „śmierć zdra;- 
oom". Przypuszczalnie chodzi tu 

>8 a&sfe terrorystyczną przeciw

ko Chińczykom, współpracują­
cym z Japończykami.

Dzielnica, w  której zaszedł 
wypadek, (róg Hankou Road i 
Fukien Road) została otoczona 
kordonem policyjnym. Oczeki­
wane są masowe aresztowania.

PAR YŻ . —  Havas donosi 5 
Saragossy o następujących 
szczegółach zdobycia Teruel 
przez wojska gen. Franco.

Natarcie szło w  trzech kierun 
kach: na północy w  obszarze 
Celadar pod dowództwem gen. 
Aranda, w  obszarze m. Concud 
pod dowództwem gen. Mujica 
oraz na południu w  obszarze 
Campillo pod dowództwem gen. 
Vare!a.

Niepomyślne warunki atmo­
sferyczne utrudniały działama 
lotnictwa. Los m:asla przesadzi 
ło zdobycie stanowiska La Mu

’ ela przez wojska gen. Varc!a, 
| który szybko przerzucił liczną 

artylerię i intensywnie ostrze­
lał koncentrację przeciwnika. 
W ówczas pozostałe oddziały 
ruszyły do natarcia i zepchnę­
ły przeciwnika o 4 klia.

Jednocześnie oblężeni doko­
nali wypadu celem połączenia 
się z odsieczą. Nastąpiło to 
wczoraj o godz. 16-ej w  połud­
niowej dzielnicy miasta.

W  okolicy Teruel panują sil­
ne mrozy i straty w  odmrożo­
nych są równie wielkie, jak slra 
ty w  rannych.

Potrójne zabójstwo molcrza
ZafctJ icn?, ( M q , w n sc re  i sl.bie

BUDAPESZT. Znany malarz 
węgierski Desire Szigany za­
strzelił z rewolweru swoją żo­
nę, córkę i wnuczkę, po czym 
popełnił samobójstwo.

Szigany miał 54 lat a, i popeł­
nił potrójne zabójstwo i samo­
bójstwo w  przystępie szału na 
tle głębokiej nędzy i nieuleczal­
nej choroby jego żony.

Zakupił słowa sk*z«6ca
CZERNIOW CE. T  Prasa po­

daje, że , Amerykanin Geoffrey 
zakupił za 5.000 doi. am. gło­
w ę skazanego na dożyw o‘nle 
ciężkie roboty mordercy włas­
nych rodziców. Sile Coostanli-

nescu, którego proces odbył się 
przed kilku mierącami.

Po śmierci Cons‘ antii:escu 
głowa jego ma przejść ra  włas­
ność pewnego natd-owc^o towa 
rzyslwa amerykańskiego.

l
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

3
S t y u c A

Genowefy p., Pio­
tra m. 

Słowiański; Dobro 
mira.

Słońca wsch. 7.45, 
zac!i. 15.35. 

Księżyca wschód 
8.17, zach. 17.43. 

HISTORIA PODAJE;
1861 Powstanie w Krakowie pierw­

szej gazety polskiej „Merkuryusz 
polski itd.*'.

1795 Trzeci roebiór Polski w Peters­
burga.

1865 Zniesienie niewolnictwa w Ame­
ryce.

1918 Polska otrzymuje nowe władze.
PRZYSŁOWIA;

Gdy w styczniu deszcz leje.
Złe robi nadzieje.

ROZMAITOŚCI;
Szybkość błyskawicy wynosi 23,500 

auł na sekundę,
RADY PRAKTYCZNE;

Karafki względnie butelki wymywa 
się wewnątrz łatwo za pomocą po­
gniecionych łupin od jajek.

AFORYZMY;
Cichy śmiech jest oznaką kpfn - 

* głośny ■— oznacza głupotę.
WESOŁE DROBIAZGI:

Mariaż —  gdy Maria poślubi 
na-

M.a

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

b ił, s t t p  z s s ł i ł  i i f s f r a
posłem9 bankierem, lub prezydentem miasta?

_ Jak bogaty materiał przyno­
si nasza nowa ankieta przeko­
nali się już Czytelnicy choćby 
z tych dziewięciu odpowiedzi, 
które dotychczas drukowaliś­
my. A  przecież to dopiero po­
czątek! Dopiero najodważniejsi 
poszli na pierwszy ogień! Inni 
jeszcze obmyślają odpowiedź, 
badają temat, ale jesteśmy pew ­
ni, źe bez specjalnej zachęty 
zabiorą glos, ko przecież s in o  
zagadnienie ankietowe jest naj­
lepszą zachętą.

Redakcja czeka na ich odpo­
w iedzi i będzie je drukować w  
miarę napływu. Przypominamy 
w ięc tylko, że listy trzeba nad­

syłać do Redakcji z dopiskiem 
na kopercie: „A N K IE T A " .

Pisać należy bardzo czytel­
nie, po jednej stronie papieru i 
listy zaopatrywać w  imię, na­
zwisko, w iek, adres i zawód.
Na specjalne życzenie odpowie 
dzi mogą ukazywać się w  dru­
ku pod pseudonimem.

W szystkie odpowiedzi ankie 
towe, uznane przez Redakcję 
za nadające się do druku, będą 
numerowane, a po zakończe­
niu ankiety sami Czytelnicy 
prze glosowanie ustalą którym 
autorom należy przyznać na­
grody.

0 = .

Jg i  W e s o ły
H h ą c f h

Gorąca miłośś
Był biednym urzędnikiem pań 

stwowym i marzył o  w ielkiej

Pisiwszy p in  -  wałka z feentfetfec
0dpo«(et:ź  ERkiełówo nieszK&fita Żyrardowa

Pod numerem 10 wystąpi w  
naszej ankiecie p. Henryk J. z

rob ocla. Jakbyn to źrebił? 
Zaraz nakreślę plan działania.

Wszystkich emerytów, którzy po­
bierają emerytury i zajmują 
usunąłbym z miejsca. Opróżmcne w 
ten sposób placówki obscćzilbym bez

fe r ie n e  życiowej, o  ^ je c iu  w y j ^ y m ^  
sokich stanowisk, o bogatym ^  ,  fcdac, rc^ y zarobkuje, bo 
ożenku... jznam wypadki, ze nawet po pięć

Na razie miał dwie koszule i °sób z jednej rodziny ma pracę, a
jedną parę kalesonów. Gdy ied- j“ * filoduj, b «  prrcy Ts-

v ■ i kle Gniazdka rodzinne" ocrcduko-
ną koszulę oddawał do praiua,
dfugą miał na sobie. Z kaleso­
nami było gorzej!

Ody je zanosił do prania, 
szedł do biura w  samych tylko 
spodniach. N ikt nie znał tej ta­
jemnicy i pan Jerzy (tak mu by­
ło na m ię ), bał się jej ujawnie­
nia, jak ognia. W ierzył, że brak 
kąiesonów może mu zwichnąć 
karierę.

Bq jak może zostać dygnita­
rzem człowiek, który wciąga 
portki na gołe nogi?

Krysia była córką w łaścicie­
la pralni, do której nasz boha­
ter co tydzień zanosił j^dną ko­
szulę i  ćo dwa tygoónie pozo­
stałą część bielizny. Prasowała 
te ękarby i podkochiwała się w  
ich właścicielu.

K iedy nikt nie widział, tuliła 
się do gorsu jego koszuli i  za­
rzucała sobie rękawy na szyję...
Ą le  pan Jerzy, choć miły, 
grzeczny i rozmowny, nigdy nie 
wspominał o miłości... Bo skąd?
M arzył przecież o  bogatym o- 
ienku.

Zakochana panna sądziła jed­
nak, że tylko brak śmiałości 

►wstrzymuje go od wyznań mi­
ęsnych. I  pewnego razu, gdy 

pan Jerzy, jak zwykle przy­
szedł po odbiór bielizny, posta­
nowiła zacząć pierwsza.

—  Panie Jerzy, —  spytała, —  
czy pan mnie lubi choć troszecz 
kę?

Pan Jerzy uśmiechnął się 
współczująco. Chciał wytłuma­
czyć dziewczynie, źe nie są stwo 
ręćni dla siebie, usiadł i... nie za 
uważył, źe siada na rozaplonej 
do czerwoności duszy od żelaz­
ka.

—  Palę się! —  ryknął nieludz 
kim głosem.

—  Pali się pan? Do m nie?!~  
zarumieniła się ze szczęścia 
Krysia.

—  Nie... ja.«
W  tej chwili, przypomniał so 

bie, że jeżeli powie prawdę, to 
zechcą go opatrzyć i zdradzą 
skrzętnie ukrywaną tajemnicę 
braku bielizny.

—  Tak, tak! —  Jęknął. —  Do 
pani!

bezrobotnym.
Że byłaby to droga, wroaąca ffo ce-

Żyrardowa, który taką daje
powiedz:  ̂ { dyrekcja Zakładów Żyrardowskich

Gdybym został minki em jest dosłownie zarzucona podaniami 
Spraw Wewnętrznych, pcóla o pracę przez setki bezrobotnych, dla 
wiłbym na pierwszym^ pla-| których nie ma pracy. Tymczasem ja 
nie sprawę uregulowania bez (sam znam dużo takich rodzin, gdzie

pracuje po czworo i pięcioro i do­
słownie nie wiedzą co racją robić z 
pieniędzmi, a takich rodr‘n w Polsce 
przypuszczani jest tysiące!

p o -
ios

kle „gniazdka roddnac" pereduko 
wałbym, aby został przy pracy tylko 
żywiciel, lub co najwyżej dwi6 oso­
by, jeśli zarobki ich są małe. I znów 
w ten sposób dałbym zatrudnienie

B t A  B9 B O
PON3DZIAŁEK, 3 STYCZNIA.

Godz. 6.10 Kolęda, 6.20 Gimnasty­
ka. 6.40 Muzyka (płyty), 7.00 Dziel­
nik poranny, 7.15 Muzyka (płyty), 
8.00— 11.40 Przerwa, 11.40 Od war­
sztatu do warsztatu; U sztukatora, 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa, 13.00— 15.30 Przerwa, 15.30 
Wiadomości gospodarcze, 15.45 Z pis 
śnią po kraju, 16.15 Orkiestra Straży 
Więziennej, 16.50 Pogadanka aktual­
na, 17.00 Najdłuższy most —  poga­
danka. 17.15 Recital wiolonczelowy, 
17.50 Pogadanka sportowa, 18.10 No­
we nagrania Lucyny Szczepańskiej,
18.30 Program na jutro, 18.35 Audy­
cja dla wsi, 19.00 Audycja żołnierska,
19.30 „Dyskutujmy**, 19.50 Pogadanka 
aktualna, 20.00 Raz to mało —  wspo 
mnienie muzyczne, 21.40 Nowości li­
terackie, 22.00 „Arcydzieła muzyki 
symfonicznej**, 22.50—23.00 Ostatnie 
wiadomości.

W ARSZAW A H
Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 

fp^yty), 14.00 Parę informacji, 14.03 
Program na jutro, 14.10 Współczesna 
muzyka hiszpańska, 15.00 Kościoły na 
Krakowskim Przedmieściu —  felieton, 
15.15 Wiadomości sportowe, 15.20 Ze 
spół muzyczny Józefa Stena, 16,15—
18.00 Przerwa, 18.00 Koncert soli­
stów, 13.50 Muzyka lekka (płyty), 
19.55 Życie kulturalne stolicy, 20.00—
22.00 Przerwa, 22,00 Reportaż, 22.15 
—21.00 Muzyka taneczna (płyty).

Poprawa gospodarcza 
d!a (odo pracy

z zawc 

1 1

ci, którzy mają protektorów. | (w ieś Zastaw,
Pracuje mąż i Żona, mogą się stroić ' ^  k córy pseu<ło-

pow. warszaw-

i niczego im nie brakuje tylko dlate­
go, że mają „plecy**.

Gdyby z każdej rodziny pracowa­
ła tylko jedna esoba, a nie po kilka, 
to byśmy wszyscy mogli żyć, nawet 
nic mając „pleców1*.

Wszyscy mamy od Boga dane jed­
nakowe prawo do życia. Niestety, 
przy rczwielmożnionym systemie pro­
tekcyjnym żadne starania o pracę nie 
pomagają, jeśli brak „pleców". Moż­
na czekać na kolejko, cis nie do pra­
cy, lecz do Boga, gdy powoła do sie­
bie.

Więcej pisać nio mogę, bo mam 
chore serce,

DezbrtółfcfH Polskę 
m  norzp s a  powietrza

Znów przemówi przedstawi­
ciel wsi, handlowiec z  zawodu

n.rn

13
Slanor/czy", pisząc:

Gdybym został ministrem, 
dozbroiłbym Polskę na mo­
rzu i w powietrzu. Wew­
nątrz kraju pobudowałbym 
drogi brukowane, żeby do­

godnie mogła działać nowa armia 
zmotoryzowana, bo gdy dobre dregł 
cą w kraju, to nie psują się motory 
i zaoszczędza się dużo materiałów 
pędnych.

Następnie pogłębiłbym Wisłę i 
budowałbym kanał w s’roaę Rumunii, 
a tym samym połączył Wirlą z Mo­
rzom Czarnym, co dałoby duże ko­
rzyści dla Państwa.

A  do tego potrzebujemy, żeby każ­
dy obywatel Polski Erosami"! i był 
przygotowany całym sercem do obro­
ny granic Rzc-^ą^copckit^j ł był 
szczerze oddany Ojczyźnie,

' Jutro dalszy ciąg turnźcju an­
kietowego.

■n

Mency zwi$fttzai3 iw i  flttg
grota? w ten sucs&b Anslii

P. Cygan Anton! z Krakowa
(W rocławska 25 m. 8), robotnik 
z zawodu, pisze tak:

Gdybym zestal ministrem, 
dążyłbym w pierwszym rzę­
dzie do podniesienia gospo­
darki krajowej, a przede 
wszystkim rolnictwa, ponie­

waż ono jest naszą podstawą gospo­
darczą,

Celem mclm byłoby udoskonalanie 
gospodarki rolne1, handlu i przemy­
słu krajowego, aby polepszyć byt lu­
dowi pracującemu.

Szerzyłbym oświatę wśród szero­
kich mas r^olcczcństwa, *  w spra­
wach religijnych tępiłbym wregów 
Kościoła Katolickiego, ponieważ re- 
Ilgia jest największą silą jedności Na­
rodu.

W  zakresie polityki zagranicznej 
dążyłbym do utrzymania stosunków 
pokojowych ze wszystkim! państwa­
mi, aby prac3 nad polepszeniem go-( 
spodarki krajowej mogła się odby­
wać w normalnych warunkach .

Nie mege wszystkiego nmlscć, bo 
brak mi słów, ale potrafiłbym me 
plany w czyn wprowadzić, gdybym 
naprawdę zestal ministrem,

Prćcz z  protekefa
Pierwsza z pośród kobiet za­

bierze głos w  ankiecie miesz­
kanka Warszawy, która wybra­
ła sobie pseudonim „O fiara lo ­
su'*, a wypowiada się na temat 
prezydenta miasta:

Gdybym zestala prezyden 
tern miasta, to cliarowala- 

H  bym pracę tym, którym się 
w W ffi słusznie należy. Tępiłobym 

zawzięcie protekcję i tak 
zwane „plecy", bo tcrcz w instytu­
cjach magistrackich pracę otrzymują

LO ND YN, Referent morski 
„Sunday Tim es" podkreśla o- 
cgromny wzrost liczby łodzi 
podwodnych w  świecie. Same 
tylko flo ty siedmiu głównych 
państw mają 639 łodzi podwod­
nych, czynnych lub będących 
w  budowie.

Dziennik zauważa przy tej 
sposobności, że traktat morski 
angielsko-niemlecki, ogranicza­
jący do 45 proc. tonażu angiel­
skiego tonaż niemiecki, nie sta­
wia żadnych ograniczeń co do 
liczby niemieckich łodzi pod- ' 
wodnych, tak iż budując łodzie 
podwodne, N iem cy zwiększają 
swą flotę, która liczy obecnie 
61 łodzi podwodnych, z czego 
36 pełni już służbę.

Liczba ta stanowi dla Anglii

—  jak pisze dziennik —  ocz 
ste niebezpieczeństwo. Zdaniem 
pisma —  najlepszą odpowiedzią 
dla lodzi podwodnych są kontr- 
torpedowce, dlatego też budo* 
wa okrętów  tego typu została 
przez admiralicję przyspieszo­
na. Rok 1938 będzie pod tym 
względem rekordowym dla ma­
rynarki angielskiej.

Bezfójfótai w  ta r y c e
W A S ZYN G TO N . W  memoria 

le, przesłanym prezydentowi 
Rcosevellow i, narodowe biuro 
do spraw bezrobocia podaje, i i  
na dzień 20 listopada 1937 ro­
ku liczba bezrobotnych w  Sta­
nach Zjednoczonych wynosiła 
7.822.912 osób.

Przy  wypadaniu w łosów  stosuje się

SSSSĘO l«m - C H M I E L O W A
która przeciwdziałając łojotokow] usuwa łupież - wroga waszych wło­

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

K S iK C IA  (HIM iW O - f HM IIL8WA
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W  DROGERIACH I PERFUMERIACH! 

wmmmmmmmmmammmmmmmmemammmmBrm sm aa — »■ — -m

usiadłdociągu, odkręcił kran 
w zlewie.

—  Co pan robi? —  przerazi­
ła się Krysia.

■— Nic, nic! T o  miłość mnie 
lak rozpaliła... Muszę ją ostu­
dzić...

—  Najdróźszy! —  rzuciła mu 
się na szyję Krysia. —  Dopraw­
dy? A ż  tak gorąco kochasz?

—  Taa~k, taaak, —  jęczał
[or~ezęśv w y młodzieniec. 

1 jak oszalały skoczył w e  bóstwiam cię—

A  wieczorem  matka Krysi o- 
powiadała sąsiadce:

—  Moja dziewczyna, mówię 
pani, to ma powodzenie. Tak 
się dziś do niej jeden urzędnik 
rozpalił, że aż pod kran musiał 
liźć.

Po miesiącu odbył się ślub. 
Pan Jerzy nigdy nie zdradził 
żonie tajemnicy, ale kiedy widzi 
duszę od żelazka, zgrzyta zęba- 

U mi i krew  nr^tyw?. mu do c~zu.
Napoleon Sądek,

My nie jest zapśino
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, złe) przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczme, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie arpóźno, •  ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo­
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i lanych szko­
dliwych dla zdrowia subótancyj, zatruwających organizm. —■ 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL**, a gdy przeko- 

o dodatnich skutkach ich diziaiłania, zalecać będz esz i su 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZICŁA „DIU! 

GĄSEĆKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

nasz się
znajomym

/ ¥ « ?  a t s C T f e #

Post ói  pod b r a u ą
ciyil: Jferw ew a lo kat«kaM

(A M . )  Pani Stefania Dziącio 
Iowa łomotała w bramą piąścią 
i parasolką dobre pół godziny,
zanim zjawiła sią dozorczyni,
Genowefa Ziółko .

—  Czego pani takie hałasy n- 
skutccznia?

Panią Dziąciolową aż zatchną 
lo  ze złości.

—  To jeszcze za to wszystko 
wymówka mi sią należy? Ze 
pół godziny, jak jaki wydrach , 
przed bramą sterczą, to jeszcze 
z pretensją na mnie pani wyjeż 
dżasz? A  na co sią dozcrcego w 
domu trzyma, o wiele nie, żeby 
bramą roztwierał?

—  M ó j mąż także samo k i- 
mać potrzebuje.

—  A  niech kim ie! A le  letkim  
snem! Zeby likalor nie musiał 
na zimnie stoić. O wiele zaś nie 
potrafi spać takiem sposobem, 
to fora ze dwora na złamane uli 
cc ! Znajdzie sią drugi!

—  Nie krzycz pani Dziąciolo 
wa. Takie rr.owe parł zaiwa­
niasz* że wszystkie likaŁorki sią i ke na dwa dni aresztu.

pobudzili i gębusię bez lufciki 
wyścibiają, żeby lep ie j słyszeć.

—  A  niech słuchaią! Jeszcze 
gorzej sztorcować bądą! Zeby 
cały dom wiedział, jakie dozor- 
czynią posiada!

Pani Genowefa spojrzała na 
lokatorką z wyrzutem:

—  Gcdziz sią tak twarz roz­
puszczać na kobietą, w błogosła 
wionym sianie bądącą?

—  K to  w takim stanie? —  
zdziwiła sią pani Dziąciolową,

—  N o ja.
—  Faktycznie? To ci nowina! 

Od kiedyż to, pani Genowefo?
—  A  od pół godziny.
—; Wyglądające z okien foka 

torki parsknąły głośnym śmie­
chem, a pani Dziąciolową, czer­
wona ze złości, zamierzyła sią 
na dozor czynią parasolką.

Choć parasolka trafiła w próż 
nią, bo dozor czym uchyliła sią 
zręcznie, jednak za czyn ten 
sianąła pani Dziąciolową przed 
obliczem Scdu Grodzkiego.

Sąd rkazrł r.crwc:"ą lokator-
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Chcąc odnaleźć zaginionego meźa
młoda mężatka zdobyła sio szereg niezwykłymi wyczynów

bokser Gus Wor-|niej' najważniejsza sprawa. Naj- 
a marzył o w ielkiej sławie, gorsze było to, że nie znała 

m * Ws.2ystkich jego sta- adresu męża.
me 

zara-
1?ini0 jego zdolności
S1̂  ' vy^ić i l e d w ie ____

cze W 4 7?*?' K ł° P ° Ły i®Śo jesz
ożenił wzro,sły» Ś&Y si(?ozem i. Jegc> malżonkaf pani Jc.

rała* Y ^ ^ k im i sposobami sla-
iei ^*S ę • ić ie^ ° A *e to
dnia^ Pewnego zaś
|ayt Pf2ybyw szy do domu, zna- 

• . . nięża, w  którym dono
T a i?  i 26 udaie się do Am eryki. 
*am  bowiem  m n ^ a
Wybić. można się Jeszcze
cyn* rdc* dopiero wów- 
^ aj ’ &dY będzie dobrze zara-

nil!? P^eczytaniu tego Hstu 
ło .myślą pani Edith by-
rvki i5-Ŝ  za m?zcm do Am e- 
dży le •p1ia â _ jcdnak pienię-miała jednak r  x

aa podróż. T o  nie była dla

Pani Edith przypuszczając, 
że Gus udał się do Nowego Jor 
ku zwróciła «ię  do konsulatu 
angielskiego w  Nowym Jorku, 
prosząc aby odnaleziono jej 
męża. A le  ponieważ w  olbrzy­
mim tym mieście, jak zresztą w  
całej Am eryce, nie ma przymu­
su meldunkowego, konsulat nic 
mógł jej w  niczyiń pomóc,

W  międzyczasie Gus dał znak 
życia o sobie, zaczął przysyłać 
żonie bardzo serdeczne listy i 
pieniądze, ale nie podawał swe 
go adresu, nie zaznaczając go 
nawet na kopercie. W ówczas 
pani Edith nie opuszczała swej 
poszukiwania za mężem na w ła 
sną rękę i udać się do A m ery­
ki.

Pieniędzy na podróż jednak­
że nie miała. A le  to jej nie od­
straszało. Nałożyła męskie 
odzienie, zabrała z sobą kilka 
puszek z konserwami i biszkop 
ty, zakradła się na statek han­
dlowy idący do Nowego Jorku 
i tam się ukryła.

Prawie przez trzy tygodnie 
pani Edith nie opuszczała swej 
kryjówki. N ie miała przy tym 
pojęcia, że statek nie idzie do 
Nowego Jorku, a tylko do wysp 
Bahama leżących w  zatoce M e 
ksykańskiej. Dopiero gdy statek 
zawinął do portu, w ykryto kry 
jówkę parni Edith. Dzielna ko­
bieta opowiedziała swe dzieje 
kapitanowi statku i ten przeka­
zał ją władzom Texasu.

W ładze podały  ̂ komunikat 
przez radio, że niejaka Edith

Worman z Londynu, która po­
szukuje swego męża, została 
ujęta jako pasażerka na gapę. 
Gus, który znajdował się na 
drugim końcu Stanów Zjedno­
czonych, usłyszał przypadkowo 
komunikat nadawany przez ra­
dio i odezwał się. Nie mógł jed 
nakże pojechać po żonę, ponie­
waż szczęście do niego jeszcze 
się nie uśmiechnęło i nie miał 
pieniędzy na podróż. A le  wraz 
z przyjazdem żony skończyły 
się wszystkie jego kłopoty p ie­
niężne i z  dość niezwykłego po 
wodu. Gazety szeroko się roz­
pisały o dzielnej pani Edith po­
szukującej męża i w  ciągu no­
cy państwo Worman zdobyli 
popularność, a co za tym idzie, 
zostali obsypani bardzo ponęt­
nymi ofertami i obecnie prowa­
dzą beztroski tryb życia.

Niezwykła afera z  obrazami
pcchodzącymi rzekomo z Hiszpanii

Historia „skarbu hiszpańskie 
80 Bia bogatą przeszłość. Co
P Wiea czas jakiś bogaty czło- 

w  jednym z krajów euro- 
ot.rzymuje list od  jakie 

80-s tajemniczego więźnia, który
PlSZft. iłłrt *• -.i_______ _*pisze, że autor listu niewinnie
Siedzi v/ więzieniu w  Hiszpanii i 
ze przed ujęciem go zdołał u- 
Biieścić swój skarb w  kufrze.
# W ięzień był gotów podzielić 

się z adresatem skarbem, który 
miał przyczynić się również do 
uwolnienia go, jeśli ten zgodzi 
się w yłożyć sumę niezbędną do 
wykupienia kufra.

 ̂Historia ta ma różne odchylę 
nia, ale jej zakończenie jest 
zawsze podobne. Jeśli adresat 
J£st tak łatwowierny i wysyła 
pieniądze na „wykupienie ku- 

a » 1° wkrótce stwierdza, że 
padł on ofiarą wyrafinowanego 
oszusta.

Ostatnio historia ze „skarbem 
hiszpańskim" znów wypłynęła 
aa powierzchnię, ale w  nieco od 
miennej szacie.

Przed pewnym czasem do jed 
nego ze współpracowników pa 
ryskiego dziennika „Paris Soir" 
zgłosił się pewien jegomość i o  
powiedział mu, że poznał hisz­
pańskiego arystokratę, który z 
narażeniem życia w yw iózł z 
Hiszpanii drogocenne obrazy i 
przew iózł je do Francji.

Jegomość ten zapytał dzien­
nikarza czy nie chciałby nabyć 
tych obrazów. A  gdy ten wyra 
ził swoją zgodę, umówił 's ię z 
nim w  imieniu arystokraty hisz 
pańskiego w  jednej* z cukierni. 
0  oznaczonej godzinie wszyscy 
trzej spotkali się w  cukierni. A  
rystokrata był zbyt elegancko 
ubrany jak na uciekiniera, a po 
za tym zdradził się nieznajomo 
ścią geografii ojczystego kraju. 
Po wielu sentymentalnych uwa 
gach zaznaczył, że przyw iezio­
ne ze sobą obrazy dzieli na 
dwie grupy. Na jedną z nich 
składają się portrety jego przód 
ków, których za żadną cenę nie 
sprzeda, a na drugą obrazy, któ

Bomby w grzesyłkacb pocztowych
o’ rzytnali Hiszpanie manfcaftty

T A N G  A R . Szereg wybitnych 
^ b is to ś c i hiszpańskich w  Ma- 
5vS? tr z y m a ło  bomby w  prze­
rwach pocztowych.

żona pułkownika, ko- 
Tetuanu, otrzymała

M.

paczkę, która wydała się jej po 
dejrzana i kazała wynieść pacz 
kę do grodu.

W krótce potem nastąpił sil­
ny wybuch, który nie pociągnął 
za sobą żadnych ofiar.

re w isiały w  pałacach jego ro­
dziny.

Na pytanie w  jaki sposób mo­
że zobaczyć obrazy, arystokra­
ta przedstawił kwit depozyto­
wy pewnego banku prowincjo­
nalnego. Na kwicie było zazna­
czone, ż.e w  posiadaniu banku 
znajduje się skrzynia z obraza­
mi Goyi wartości miliona fran 
ków. Chcąc otrzymać obrazy 
od banku musiał wpłacić 100 
tys franków, a następnie przy 
odsprzedaniu obrazów, miał 
wręczyć ich posiadaczowi 20 
procent otrzymanej sumy.

Dziennikarzowi cała ta spra­
wa wydała się podejrzana i za­
czął prowadzić dochodzenie na 
własną rękę. W krótce ustalił, 
że w  jednej z pracowni malar­
skich Paryża grupa młodych 
malarzy pakowali do skrzyń 
przybyłych z Hiszpanii obrazy, 
które przerabiali na „hiszpań­
skie". Następnie skrzynie te 
zdeponowano w  jednym z ban­
ków  prowincjonalnych i gdy 
znajdował się jakiś głupiec, ^to­
ry wręczał „arystokracie** 100 
tysięcy franków, odbierano z 
banku skrzynie i przesyłano mu 
je. Przy  tym na miejscu znajdo­
wał się zawsze „rzeczoznaw­
ca", który stwierdzał, że nade­
słane obrazy nie są falsyfikata­
mi.

Ty lko skrzynie, w  których

znajdowały się obrazy, rzeczy­
wiście pochodziły z Hiszpanii. 
Banda miała wspólnika w  Bar­
celonie, który nabywał tanie o- 
brazy w  Hiszpanii, pakował je 
w  skrzynie i wysyłał do Francji.

Dziennikarz zakomunikował 
o swym odkryciu policji, która 
zlikwidowała bandę,  ̂osadzając 
aferzystów w  więzieniu.

Gmach ambasady so­
wieckiej spłonął

SZANG H AJ. Z Nankinu do-j. 
noszą, iż spłonął tam wczoraj 
doszczętnie gmach ambasady 
sowieckiej, który nie by! zajęty 
przez nikogo od chwili przenie­
sienia rządu chińskiego do Hani;1 
kou. Przyczyna pożaru jest nie­
znana.

Strajk gdmików
V A LE N  CIENNES. —  11 ty­

sięcy górników zastrajkowało 
w  szybie Ledoux kopalni w  
Danzin.

Strajk wybuchł na znak pro­
testu przeciwko ukaraniu przez 
dyrekcję kopalni trzech górni­
ków.

Biała śmeerl żebraków
Prasa rumuńska donosi, że 

wskutek bardzo silnych mro- 
zów, w  Kiszynioiwie zamarzło 
na śmierć w  ciągu iedńei nocy 
8-miu żebraków.

Nie będzie wystawy
PA R YŻ . Senacka komisja fi 

nansowa odrzuciła projekt po­
nownego otwarcia wystawy w 
roku przyszłym, motywując to 
wyłącznie względami finanso­
wymi.

Ojccbóica
Mariaż Rakowiecki (Grodzisk Ma­

zowiecki) posprzeczał się ze swoim 
ojcem, Leonem. W  pewnej chwili wy­
rodny syn chwycił rewolwer i strze­
li!, kładąc ej ca trapem na miejscu.

Ojcobójcę osadzono w więzieniu.

Ks. Radziwiłł jest diety
Przed wczora j pełnomocnik

księcia Michała Radziwiłła, ad­
wokat Lipiński, otrzymał z Mon 
te Cćurlo urzędowe zaświadcze­
nie o stanie zdrowia księcia M i­
chała. Zaświadczenie to wysta­
wił wybitny specjalista, prof. 
dr. W arell, który stwierdził, że 
stan zdrowia księcia wymaga 
długiego pobytu w ciepłych kra 
ja-cli, ponieważ ma on chore płu 
ca.

Zaświadczenie to jeszcze w  
ciągu dnia wczorajszego zosta­
ło przesłane do sądu w Ostro­
wie Wielkopolskim. Sąd bowiem 
zarządził sprowadzenie pod. 
przymusem policyjnym księcia 
Michała, który nie stawił się na 
rozprawę w dniu 15 b. m. Pra­
wdopodobnie na skutek zaświad 
czenia wystawionego przez zna 
komitego lekarza sad zmieni 
swą decyzję.

Tajemniczy pożar w Ubezpferzalni
i Mieszkańcy Lidy znajdują się Natychmiast zaalarmowano 
pod wrażeniem pożaru, który straż ogniową, która stwierdzi- 
wybuchł w  niezwykle tajemni- ła, że wszystkie drzwi są poza- 
czych okolicznościach w  tamtej- mykane, a w lokalu ubezpiecza! 
szej Ubezpieczalni. Przechodnie ni nile ma ani jednego urzędni- 
zauważyli w godzinach wieczór ka. Po wyważeniu drzwi stwier- 
nych kłęby dymu wydobywają- dzono, że pastwą ognia padła 
ce się z tej części lokalu, gdzie * szafa z aktami i  drukami 
znajdują się akta i archiwum.1

Framnscy piloci ustaaanraj
news Światowe rekordy lotnicze

* * * £  —  Lotnik francuski przeciętną szybkość 309 km 147
do- pobił międzynaro

długości lotu w  li-

lotów  pdno - Hates ° rii sa™0*
jemności cvU n 'T ^ OV7 ^  °  P 0'  

Na 2 litry.
k°**ał lotu 7111 Lcmee do 

* u . długości ..........
A  ascrwH

CY 939 km. ery^* a wynoszą­

ca na godzinę.
Pilot Arnoux pobił rekord 

szybkości na 100 km na w ielo- 
miejscowym samolocie z moto­
rem o objętości cylindrów 9 li­
trów, osiągając przeciętną szyb

bijąc dotycur 1200 km, kość 343 km 839 m na godzinę,
leżący ę»0 A Zasowy rekord, na] W odnosam o^t „Lieutemcnt

międzynarońowu2 t r ó w n i e ż  
ści lotu w  linii r,fe  .d d w o ­
jąc w  kategorii osiąga

de Vaisseau Paris" pobił re­
kord wysokości lotnika w ło ­
skiego Stoppaniego. Rekord 
ten wynosił 2000 m. wysokości

— sa ---- Prz7 wodnosamolotu
miejscowych o * m o l ó w  dwu! 10 ton. „Lieutenant de Vaissc-
W  W cylindrachi e? n°®c  ̂ 2 li- au" z ładunkiem wagi 18 ton
kim. ‘ 5 dystans 300 wzniósł się na wysokość powy-

, Na jednomiejscowm. Iźei 2.000 m. W  tym samym lo-
te «« * * * *  ap ara-jcie  wodnosamolot ten zdoby*

2 lit ry ! rekord obciążenia, należący do

£ M o n  pobiła ' r e k ó ? d °^ tn? a tychc2^  Sow ielów - a " 7 ° °  
* | > z k '.n ;ą C na 3600 ^ soko szący 13 ton.

_po.P ? ‘  w  następnym locie „Lieute-
^ans z obcią 
iągnął wyso- 

° -  kość ponad 3 tys. m. bijąc i tym

S IM e p  żyda i łagodnej śmierci
życzą w dniu Nowego Roku w Nadrenii

Historia życzeń „szczęśliwego No- [ roczne, musi zostać przez tegoż ogo- I strzela się na wiwat z fuzji t ume«
wego Roku", które w noc Sytwestro- 6zczony lub obdarowany. Przypomi- l broni palnej, przede _ wszystkim pod
wą wymieniają miliony ludzi na ca-1 na to trochę tak popularną niedaw-
łym świecie, sięga głęboko wstecz aż no jeszcze u nas grę w zielone.
da starodawnych zwyczajów fla­
mandzkich, gdzie też po dziś dzień 
jeszcze życzenia noworoczne trakto­
wane są bardzo ceremonialnie.

W  dzień Noworoczny sąsiedzi wi­
tają się życzeniami „dobrego" lub 
„szczęśliwego roku", na co zagadnię­
ty odpowiada z powagą: „życzę ci
nawzajem dobrego roku i j*eczcze wie 
lu dalszych dobrych lat". W  okoli­
cach Antwerpii zachował eię jeszcze 
na wsi zwyczaj całowania w dzień 
Noworoczny spotkanych znajomych.

W  Szwarcwaldzie życzy się „dobre 
go Nowego Roku, zdrowego ciała i 
Świętego Ducha", a na wyspie Hel- 
geland, jak i w wielu miejscowościach 
na wybrzeżach Skandynawii, składa 
się życzenia „spokojnego^ serca", do­
dając stosownie do okoliczności je­
szcze życzenia „zamożnego konku­
renta", względnie „młodej żony", a 
najczęściej „dobrego połowu i wielu 
dorszów" luib „dobrych zarobków i 
żadnych strat".

W  Tyrolu, a taikże częściowo w  
Czesk’m Les:e irtnieją stare zwycza­
je, które nakazują, is ton kło p:erw-

Makabryczme życzenia składa sięryczą
gdzieniegdzie w Nandrenii, gdzie ży-

cvlin«łrAw Al/ litr/— PVU“ J J iy». w . * 1.71x1 Je> n?kazująt zs »en kło prerw- korzystają w Nadren i w noc svlwe-
“ *ĄZQ72Ł f lą j jB W a y ia ro a o w «ło ż y  drągicmiU życzenia nowo- lsiro«6ą a pehu B«aw obywatęfekiićfc,

czy się „szczęścia w Nowym Roku, 
długiego życia i łagodnej śmierci*’. 
Na ogół życzenia składa się rano : 
możliwie jak najwcześniej, ażeby te­
go, kto je ma otrzymać, zastać je­
szcze w łóżku, życzenia bowiem zło­
żone tuż po obudzeniu są podobno naj 
skuteczniejsze. W  Styrii wizyty no­
woroczne rozpoczynają się już z wy­
biciem godziny dwunastej i trwają od 
północy bez mała do rana. Podobne 
to jest do zwyczajów panujących u 
nas w miastach, gdzie ludzie zbiera­
ją się w noc Sylwestrową przy wspól­
nym stole, ażeby razem spotkać się 
„oko w oko" z rokiem nowym i po 
symbolicznym zgarzeniu świateł paść 
sobie o północy w ramiona.

We Francji chodzą od domu do 
domu przez całą noc sylwestrową, 
podobnie jak w Boże Narodzenie, po 
przebierani chłopcy ze śpiewem, ży­
czeniami. Zwyczaj ten spotvka się 
również często po wsiach w Bawarii. 
Wic.lk?nocne wiwaty z „kaliflorków* 
korzystają w Nadrerri w noc svlwe-

oknami ukochanej. Kanonada rozpo­
czyna się z wybiciem godziny dwu­
nastej, a im większym powodzeniem 
cieszy się we wsi dziewczyna, tyra 
więcej przed jej oknem strzelców, 
tym więcej strzałów i tym są głośniej­
sze,

Z dniem noworocznym wiąże się 
6zercg przepowiedni, dotyczących 
przede wszystkim pogody zbiorów w 
roku nadchodzącym. Przepowiedc:© 
te mniej obchodzą mieszczuchów, dla 
wieśniaka natomiast pogoda to nie* 
rzadko kwestia egzystencji.

Dlatego też, wpatrzony w niebo, 
stwierdza z głębokim przeświadcze­
niem, że jeśli „w grudniu noce ciem­
ne, to przyszły rok będzie dobry", a 
„jaki grudzień —  taki będzie czer­
wiec". Mroźne święta Bożego Naro­
dzenia to nieomylny znak, że żniwa 
będą wczesne i obfite, przeciwnie 
zaś: „zielone Boże Narodzenie —  to 
śnieżna Wielkanoc".

Najważniejsza jednak to noc No- 
wego  ̂ Roku —  bo jeśli będzie „ci­
cha i jasna" rok będzie bardzo do­
bry. Spogląda my więc często na nie­
bo w noc sylwestrową, czerpiąc stąd 
otuchę, że nadchodzący rek n’eredną 
przyn:es’e nam radość. A noc aa
noumA j i

1
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Bogomolo<v <&ał Ja<lzś dwadzieicł* nibU 1 •fotografo 
wal ją <łla pamiątki. Odprowadził Jadzię na dworzec: Ja­
dzia wyjechała do Warszawy.

Po kilku dniach artysta Bogomołow wedział w restaura­
cji i pil w towarzystwie kolegów, opowiadając im o swym 
apotkoniitL Rozmowę podsłuchał kelner: gdy artysta pokazał 
fotografią, kelner wyskoczył ze sali i po chwili wrócił z po- 
lięją.

Komisarz policji wrzasnął*
—  Ręce do góry!
Na wpół pijani artyści i artystki zerwali się 

k miejsc.
N ie rozumieli, co się nagle stało,
Część podniosła ręce do góry, część pozostała 

na miejscu, patrząc niespokojnie na siebie.
—  Ręce do góry! —  ryknął komisarz policji, 

widząc, że nie wszyscy wykonali jego rozkaz.
Bogomołow zapytał spokojnie:
—  Panow ie, oo się stało? Cóż to za widowisko?

M ilczeć!
—  T o  zapewne jakieś nieporozumienie.
—  M ilczeć!

4 —  W iem  co się stało —  odezwał się jeden z ar­
tystów —  Grałeś na scenie rolę złodzieja, pomyśle­
li zapewne, żeś mnie okradłl

—  M ilczeć! Stulić pysk! —  wrzeszczał komi­
sarz.

Grupa policjantów otoczyła stolik a komisarz 
wydał rozkaz:

—  Dokonać szczegółowej rew izji!
A rtyści spoglądali na siebie zdumieni.
Policjanci, szpicle i żandarmi rozpoczęli dokład­

ną rewizję, wypróżniając kieszenie. Fotografie kła­
dli oddzielnie.

Komisarz oglądał szczegółowo wszystk;e foto­
grafie, po chwili zapytał Bogomolowa, pokazując 
fotografię Jadzi:

—  Czy to pańska własność??
—  Tak jest
—  Aresztuję pana.
—  Mnie? A le  co się stało? *— spoglądał Bogo- 

mołow zdumiony na komisarza. sy - ^
—  Proszę o nic nie pytać. <
—  Jestem artystą, a nie przestępcą!
•— Bez pytań, proszę, wstać, pójdzie pan ze maą...

( —  A le  co się stało?

—  Dowie się pan. Proszę w łożyć palto...
—  Co to oznacza? —  ujęli się artyści za Bogo- 

mołoweiiL
—  Nic r ie  rozumiem —  odezwał się Bogomołow.
A le  nagle jakaś myśl rozjaśniła mu umysł:
„zapew ne jest to w  związku z tą tajemniczą

niewiastą? Czy nie padłem ofiarą jakiejś paskudnej 
prowokacji?

A le  jednej rzeczy nie mógł zrozumieć: czemu 
aresztowano go właśnie teraz w  restauracji? D la­
czego nie przyszli do niego do demu?

Komisarz policji naglił. Bogomołow pożegnał 
swych kolegów ze słowami:

—  Cherchez la femme! Tu kryje się ręka ko­
bieca...

Pod silną eskortą wsiadł do dorożki, która za­
wiozła go do urzędu śledczego.

W  nocy nie spał, oczekując niespokojnie świtu.
Nad ranem wprowadzono go do gabinetu szefa 

ochrany, Sablina.
—  Pan jest artystą, prawda? —  spoglądał na 

niego podejrzliwym okiem Sablin.' —  N ie sądziłem, 
że będę zmuszony z panem rozmawiać u siebie w  
gabinecie...

—  Ja także nie... —  usiłował Bogomołow pano­
wać nad sobą.

—  Dziwi mnie to bardzo,
—  Mnie również.
—  Cóż ma pan wspólnego s lym i bandytami, 

rozbójnikami?
—  Z jakimi bandytami?
—  Z wrogami matuszki, Rosji... Z buntowszczi- 

kami...
—  Panie naczelniku, kilka tygodni temu wypa­

dło mi grać rolę buntownika... Polityką nie zajmują 
się.- A le  czyżbym dlatego został aresztowany?

—  Panie, niech pan nie żartuje... Sprawa jest zbyt 
poważna. Oskarżają pana o  dokonania w ielkiego 
przestępstwa!

—  Jakież to przestępstwo?
Szef ochrany wyjął z szuflady fotografię Jadzi, 

którą policja znalazła przy rewizji i zapytał;
—  Skąd ta fotografia do pana?
—  Sam ją zrobiłem - Mam przecież^ własny 

aparat fotograficzny.- 1
Bogomołow postanowił opowiedzieć prawdę.

Prawdy moim cię obawiać przestępca, ale <m jest 
przecież naprawdę niewinny.

■—  Pan fotografował tę oto kobietę?
—  N o tak, ja—
—  A  czy w ie pan kim jest ta kobieta?
—  Spotkałem ją przed kilku dniami o drugiej 

w nocy na ulicy, nazajutrz ona wyjechała-,
—  Wyjechała? A  dokąd?
—  Do Warszawy. '
—  Jak się ta kobieta nazywa 7.^
—  Podała mi zmyślone nazwisko—
—  A  skąd pan wie, że to iest fałszywe 

wisko?
Bogomołow opowiedział szczegółowo, w  jakł 

sposób zapoznał itę z  Jadzią, jak zaprosił ją do 
swego mieszkania...

I —  Napisałem do niej tegoż dnia list pod adre­
sem, który mi podała, ale list ten wrócił z adnotacją, 
że taki adresat tam nie mieszka— 

j —  A  jakież nazwisko podała panu?
I Bogomołow nie stracił panowania nad sobą. —
1 Zbyt nienawidził ochrany, by miał podać prawdziwe
* nazwisko kobiety, która mu zaufała, by miał podać 
| jej adres. M oże się naprawdę tak nazywa? M oże
• list wrócił przez pomyłkę?

W ymyślił pierwsze lepsze nazwisko, jakie mu 
się nasunęło. Naczelnik ochrany zanotował to naz­
wisko i zapytał:

—  A  więc spotkał ją pan o  drugiej w nocy na 
ulicy?

—  Tak.
—  Czy była zmieszana, czy spokojna?
—  Sprawiała dziwne wrażenie.
—  Odprowadził ją pan na dworzec?
—  Tak.
—  Czy w ie pan, że ta kobieta jest przestępczy­

nią?
—  Skąd miałbym wiedzieć? Spodobała mi się,

0 niczym więcej nie myślałem—
Szef ochrany spoglądał prosto w oczy artysty, 

jak gdyby nie dowierzał jego słowom.
—  Czy w ie pan na pewno, że wyjechała do 

W arszawy?
—  Wiem, że kupiła bilet do W arszawy, a czy 

tam pojechała, nie w iem—
—  Słowem, nie ma pan o  niczym pojęcia! —  po­

wiedział z ironią w  głosie szaf ochrany.
—  Panie szefie, gdybym wiedział, źe ta kobie­

ta Jest przestępczynią, poszukiwaną przez policję, 
nie miałbym przy sobie jej fotografii. Zdaje się, że 
świadczy to najlepiej o mojej prawdomówności—

A le  szef ochrany nie dał w iary słowom artysty
1 rozkazał odesłać go do więzienia.

Artysta protestował, krzyczał, zapewniał or 
swojej niewinności —  ale nic nie pomogło.

W  celi więziennej zażądał papieru i pióra i na­
pisał podanie do sędziego śledczego z prośbą, by go 
natychmiast .przesłuchał.

(Dalszy ciąg futro)

Maud wkrótce żałowała, że aby ją pocałowano. I  właśnie
wpadła na ten sizalooy pomysł, teraz gdy tęskniła za pocalun- 
aby samej pojechać do Coney kiem, nie otrzymała go.
Island. Czuła się źle w tym tłu O wpół do pierszwej Antho- 
mie rozbawionych ludzi. Pomy- ny oświadczył: 
ślała o  rodzicach, którzy drżą —  A  teraz należy już wracać 
ze strachu przed porywaczami j aby ukoronować ten wieczór, 
ludzi i każdego dnia ją proszą pojed Z!emy taksówką! 
aby nie oddalała się zbytnio od Maud zgodziła się na to pod 
Park Avenue. warunkiem, że zapłaci połowę

W  konou gdy Maud zatrzy- ^  fcurs { podała jakąś zmyślo- 
mała się, nie mogąc się zdecycio ną Podczas jazdy Antho-
wać co dalej robie, wyłond srę n znów ją przysunął do siebie 
zza jakiegoś opasłego małzeń- . ^ ów M aud nęka ła
stwa smukły młodzieniec, który fla pocaivm^

1  Ja jestem ' Czas minął błyskawicznie po 
•am —  rzekł młodzieniec —  a- z«  w Jaksowce me zamie
łe wspólnymi siłami możemy j  1 2  słowa. Po  przybyciu 
mile spędzić wieczór. ,d(ł c™'1 S2ofetr' człowiek młody

Maud później nie przypomi- 1 dyskretny, otworzył drzwiczki 
na Ja sobie co odpowiedziała, 1 studiować niebo pokry
wiedziała tylko, że młodzieniec , gwiazdami. Anthony zaś po- 
przedstawił się jej jako Anteny chylił się nad swą towarzyszką 
Griffith, a ona podała mu, że i porwał ją w ramiona. Maud 
jest biuralistką i nazywa się Ja pragnęła, aiby ten pocałunek 
ne Drown. | trwał jak najdłużej, ale Antho*

Był to najwspanialszy wie- ny nagle uwolnił uścisk i poże- 
czór, jaki przeżyła. Jechali dia- | gnał ją. Maud podała mu rękę, 
bełską kolejką i gdy wóz z wieł odwróciła się i minęła słabo o- 
ką szybkością zjeżdżał w prze- świetloną bramę, której szyby

—  A  więc to Jest mężczyzna, 
którego kocham!? —  pomyśla­
ła z udręką Maud i ciarki prz* 
biegły jej po plecach.

—  Dlaczego pan mnie zagad­
nął wczoraj wieczorem? —  za 
pytała Maud detektywa, gdy 
siedzieli w  aucie.

—  Ponieważ obawiałem się, 
źe w tłoku stracę panią z oczu. 1 
Nie spuszczałem pani z oka na 
wet wówczas, gdy pani opuściła 
bramę domu i  udała się do sic* 
bje.

w  —  A  ja sądziłam, —  rzekła
i W  stel m ł o d z i i ,  który ’ P ° 5 hwi,0wym milczeniu Maud 
składał otrzymany przed chwi- ~  że P »n rzeczy w iicie pragnął 
lą czek poznać samotną dziewczynę, a

-  CÓ pan tu robi, panie G rił terax t e  uczynił to
lith? -  zapytała zmieszana. |P“  f  ?zysto . » « ? *

. . .  . , pan teraz wysiądzie
Anthony ujrzawszy Maud, I £ ^ 4 , s . jU .

drgnął lekko i zakłopotany od­
wrócił głowę.

0 Jane Brown, powiedzą mu, że 
tutaj taka nie mieszka. Zrozpa 
czona otworzyła bramę, wybie­
gła na ulicę i zaczęła biec w 
kierunku, w którym odszedł An 
thony, ale nie mogła go o dna* 
leźć, znikł jakgdyby go wchło­
nęły ciemności

Przez następny poranek 
Maud myślała wyłącznie o An- 

j Łhonym, którego kochała i  któ­
rego prawdopodobnie nigdy nie

1 zobaczy już. Gdy około południa 
| przestąpiła próg prywatnego ga
binetu ojca, stanęła na miejscu 
jak wryta. Obok prezesa Col-
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dodała
dowych, Sądzę, źe będzie le­
piej, jeżeli pan teraz wysiądzie 

Maud,
-  Znacie sie? -  zapytał Col ~  , ?d y , . auto. _ V  i znalazło saę na zakręcie ulicy.

j lins, uśmiechając się.
—  Tak... —  odparła Maud.
—  A  więc teraz mogę ci po­

w iedzieć prawdę. Pan Griffith 
jest detektywem, który w ciągu

Anthony nie ruszał się z miej 
sca. Przez jego usta przemknął 
cień uśmiechu.

—  Czy to wszystko, co miała

paść, Maud krzyknęła, zarzuci­
ła ramiona na szyję sewgo to­
warzysza i oparła głowę na je ­
go piersi. Gdy przybyli do celu, 
szybko odsunęła się od niego. 
Następnie jechali gondolą po 
barwie oświetlonych k*in?.łrch

były przesłonięte firanką. Przez 
szparę w firance wyjrzała na u- 
licę. Anthony stał jeszcze na ro 
gu, ale zaraz odwrócił się 1 
znikł w ciemnościach.

W  tej samej chwili Maud od 
czuła boleśnie, że prawdopodo-

E Ł i *  T z ^ a l  P o w i e d ź  -  »
.twoim bezpieczeństwem. W iesz .. 1
.dobrze, kochanie, jak n a leży ’ . Tak, to wszystko, poza 
' wystrzegać się kindnaperów. I tym* poproszę ojca, aby za- 
| —  \  więc jest to moja gwar- * mnego detektywa,
dio. osobista!? —  zapylała nie* —  Teraz ja pani coś powiem

—  wykrzykną! detektyw. —  Za 
gadnąłem panią, ponieważ oba

Anthony przysunął ją do siebie, bnte nigdy go nie zobaczy, po- 
Maud nie stawiała cporu i po elew?ź nic o mm nie wie. Gdy 

w  żuciu fijrągA^U^Iaaś aa przyidzia tuta] i  %apyU

zwykle oszołomiona Maud.
—  Jesteś moim jedynym _ . 4 _________  ___

dizeckiem, —  usprawiedliw iał. wiałem się, że stracę ją z oczu, 
się Collins. fl®  wszystko inne uczyniłem z

Maud zbladła śmiertelnie, innych powodów. W ziąłem  pa- 
ZwTÓciła się do Griffitha i  rze« nią w  ramiona, ponieważ ko- 
kła lodowatym głosem: | cham panią!

—  Ponieważ obecnie znam' Oczywiście, pan minie kocha 
ncńrki zawód, poprorzę, aby —  ironicznie się

, paa aai  do doniuk jpp  .Opłaca c if  kochać I

ożenić z córką bogatego Golbo 
sa. To  są pieniądze!—

—  Pieniądze!? —  przerwa^ 
jej detektyw, wyciągnął czek  ̂
kieszeni i rozerwał go na strzt 
py. W  następnej chwili otw^ 
rzyl drzwiczki i  wyskoczył * 
wozu.

Zapaliło się zielone Iwftat!* 
Droga była v»xrlna Samochód 
ruszył z miejsca. Maud kazały 
szoferowi załrzymać maszynę 
zaczęła wołać delektywa, afc 
hałas uliczny zagłuszył jej głc 
Maud znów boleśnie odczu l 
że traci na zawsze męźczyznt 
klórego kocha. Wyskoczy? 
w ięc z samochodu i zaczę? 
przemykać się między pędzi 
cymi wozamL

Oburzony po!ic;ant czek^ 
już na nią na chodniku, 
Maud wymknęła mu się i p* 
biegła dalej. Gdy po chwili p j 
licjant dogonił ją, ujrzał jąJJ 
ramionach barczys.ego toP 
dzieńca. Ponieważ m i i  on 
zumienie dla spraw m iłosny^ 
tylko d^krodusznie się uim ieC 
uął a oddalił urolnym k zo k & ł



K O N R A D  R Y LS K I

M Ś C I C I E L
PRAW D ZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  

DOBROCZYŃCY B IEDNYCH i POKRZYW DZONYCH
a ̂  w. c®asac^ przedwojennych. Bogaity kupiec wąr- 

pnaen&A ł • Olgińslid, nabył szyb malt-owy na Kaukazie i 
saę tam z żoną i cócką do miasta Groźny. 

rt- , , •pollkało O Iwińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
P*ni lat w okolicy herszt bandy rbójecdciej, Selim - Chan, per- 

‘cn ukochaną jedynaczkę, Martę.
Ma-t y Olgiński złożył hersztowi rbójeo.ś nil żądany okup, 
oi j ^ r^ ‘a wpraw dnie do domu, ale po paru dniach uciekła 
^yodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
Łaes°iiby zofiĄać jego żoną.

P<5£®iilt'iwaria policji nie przyniosły rezultatu, 
mie L* PT2e,‘3rainv za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple
j e d y n a ' P0®2®^ w £óry, aby odnaleźć swoją ukochaną j

as " ^ :a,a jeszcze jako młody chłopiec nostał skazany |
j. i?,. katorgi za to, że przebili kdndżalem o.icera rosyjskie- j 

’ ę*?- ^oiał wziąć przemocą piękną żonę Selima.
Se*im - Chanowi udało się- jednak uciec z Sybiru w bar- 
Pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk** został wywi«zio- ; 

,y w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
nuerć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
łJ®®r carski.

Po tym SeCm - Chan zorganfinownł bandę wiernych mu, 
*®o^traszicnych Czeczeńców, którzy postawili sobie za nadanie 
••roadzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
/*ymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim micsdkań- 
s#® gór.

, Wysłane w góry całe oddziały policji ! wo?ska nie mogły 
cowy:,ać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­

go  owego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów-

SmAałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji,
»  nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
B*Bz napad rabunkowy na pociąg pospieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan ccnaz bardziej zagrażał bezpie- 
OBeAstwu ludnośai kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poszukiwana* gc. Prócz tego wysłano w góry łącz­
nych tajnych agentów.

Żądne pw jA h ro tó  iednak „ i. p ^ d w e jo
reruHału. Selira-Chan-jwi „dawało si, z;v..szc wyminąć 7 rnk 
pokcji 1 wojska nawet wtedy, kiedy już był —  jak « ę  wyda- 
wmo — w ptiłapct*

Jeden oficer carski, Kibiro #, postanowił za wszelką cenę 
Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał dę za

S5? ,_ .eczeńc!a (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
t ) ’ w tym przebraniu udało mu się dostać do baa-

Chana. Pozyskał sobie -  
jego całkowite zaufanie.

j  o ,7----- ' \ w przeorancu uciai© mu rnę dostać do ban-
• L  a k 1 * • “ *- “ « •  -  > *•  „Oecw-

w ,e£° całkowite zaufanie.
rsa rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu ltj- 

* porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze oddawna.
Hi *rty Kibiror . * pojmanym pułkownćUHem przed Se-
am - Khanem, Tmiriazew patrzał wrłąi na Kibirowa, jakby 
•owe oos usiłując przypomnieć.

, 1,. ro®^a*  Selim - Chana Kibirow wre* z Achmedem ezło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 

c V*®'  ®° Czeczeńca Chadżłna.
Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 

wzymai żądaną  ̂sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
irodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado­
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Cbanowi. Ki- 
rirow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
arzed Timiriazewea szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie pułkownika.

Kibirow wyznał Timiriazewowł kim iest 1 jakie ma pla­
ny w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy t^rt z-^hować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo­
tą": kaz-ł mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który m:ał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K:słowccbk.

K b row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kłeruriiku Kisławodska. . ,
, K:-Vrow rozsz-dł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 

?*? * nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
*^*8*wiła. „ . _
* W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
f? ."  Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, dp Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wst, 

której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
Poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 

c*1, by odnaleźć swą jedynaczkę.
, Staremu Olgińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany że on jest szpieg om. Marta powiedziała Szamanowi, 
* r® pom&w'ć se starcem.

teb powr!i*dz:?.ła Szamanowi całą prawdę f poprosiła
J  .P^yprowadfrił do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 

t*k » , }  Pokoju Marta wpadła w jego ramiona, płacząc
Po? eclt<>

•n  m.2 ? ? 0* 0 ze sobą rozmawialS, przy czym stary Olgiń- 
ła namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróct-

—  Ja w ierzę tylko Chanowi... —  odpowiedział zi­
mno Szaman.

— Pamiętaj Szamanie! Źle będzie z tobą, gdy 
na twoją głowę spadnie gniew Chana! —  zawołała 
Marla.

— Postępuję tylko zgodnie z rozkazem Chana... 
W eźcie gol —  zwrócił się Szaman do obu towarzy­
szących mu Czeczeńców.

A le  M arla slanęła pomiędzy swoim ojcem a obu 
Czeczeńcami i zawołała:

—  To  mój ojciec! Przysięgam na życic mego je­
dynego dziecka, źe to mój ojciec! K to go dotknie, 
ten będzie marlwy z karzącej dłoni Selim - Chana!...

Jej okrzyk był tak pełen mocy, a jej oczy płonę­
ły  takim ogniem, że Szaman, jak i obaj Czeczeńcy, 
zmieszali się nieco.

A le  po chwili Szaman przyszedł do siebie. Spo­
glądał na starego Clgińskiego wzrokiem pełnym nie­
nawiści, i nie wym ówiwszy w ięcej ani jednego sło­
wa, dobiegł do niego z  tyłu i zaczął go ciągnąć na 
dwór, gdzie byli już zgromadzeni liczni mieszkańcy 
wsi. T o  Szaman zwołał ich, aby zgodnie ze zwycza­
jem uczestniczyli w  mającym się odbyć sądzie nad 
starcem.

m a n a ^ * *  ręce od twarzy i  spojrzała na Sza-

a K io c X £ '! ? r : Ł?,a ’ i®k Przed ty®- nachmurzona,
—  \7v-n Cn^ Y  dziwnym ogniem.
A  notem ' f f iaura na podwórze! 

jyk^.y. codał zmienionym tonem w  stronę

C -  Chana iest dl* mnie święty,
u rlt L j  t  A  tym powiedziała, te  Chan kazał 
Urządzić sąd nad tym starcem... Muszę wyk-orać ten

S r d J f c  -  -  - «  * 11 *  —
Marta straszliwie zbladła. Porwała się ze swe­

go nue;rca, doF?dła do Szamana i zawołała: 
Uu£^ y y  I*- ioaa  Cbana, me je . Lem godna twego

Z grona zebranyoh wystąpił stary Czeczeniec
z fajką w  ustach.

W yjął swoją fajkę, wytrząsnął popiół i powie*
dział:

—  Posłuchajcie, dtigici... Chociaż to jest ojciec 
M arty nie może to być nasz przyjaciel. Przeciw nie  
on musi być siłą rzeczy naszym wręgiem... M y go są­
dzić nie będziemy, to należy do Chana... A le  o jed-« 
nym pamiętaj, Szamanie: nie wypuszczaj tego s‘ a* 
rego „giaura" ze wsi, pilnuj go dobrze w swr>;ej sa \j1  
i  trzymaj go koniecznie pod kluczem .. Eo jeżeli S 
się w y  dostanie, to może nas zadenuncjować przed 
władzami, i te rosyjskie „giaury** mogą po;em 
nować doszczętnie naszą wieś...

—  Dżigici, czy zgadzacie się wszyscy z  Iziaau- 
łem? —  zapytał Szaman. ^

—  Tak, —  odpowiedzieli chórem wszyscy ooe«
cm.

Posłuchajcie, dżigici^

W  tym czasie, gdy Marta rozmawiała ze swoim 
ojcem, Szaman zdążył się naradzić z kilku starszy­
mi Czeczeńcami ze wsi i wszyscy razem uchwalili, 
żeby urządzić sąd nad obcym starcem, bo taka jest 
wola Chana.

 ̂ Szaman nie opowiedział wcale o tym, co mu 
wyjawiła Marla. Źe to jest jej ojciec, który przyw ę­
drował w  góry, aby ją odszukać. Czuł nienawiść do 
każdego „giaura“ i ta właśnie nienawiść otumaniła 
go do tego stopnia, że nie brał nawet pod uwagę mo­
żliwej zemsty Selim - Chana. W id z ia ł,  że i Chan 
płonie nienawiścią do „giaurów**, do tych obcych, 
którzy gnębią czeczeński lud.

Czy Chan ukarze go za to? A le ż  czyż można 
w ierzyć w  to, co mówi „obca“ Marta, która również 
z „giaurów” pochodzi? W  każdym razie sąd może 
się odbyć. Niech Czeczeńcy sami usłyszą słowa Ma- 
rty.

Marta poczuła w sobie w ielką siłę i odwagę. 
Szaman śmie się przeciwstawić jej woli? Jej, żonie 
Chana?! Szaman chce zgładzić jej ojca? Nie, to się 
stać nie może!

Ze wszystkich swoich sił odepchnęła Szamana 
od ojca f głosem, który zabrzmiał ostro i groźnie, 
wykrzyknęła:

— P iecz  od niego, ty szaleńcze! Czy zdajesz 
sobie sprawę z tego, co czynisz?! Precz, powiadam.

Tera? Szaman zląkł się naprawdę. T e -  krzTrk 
sprawił, źe wytrzeźw iał nagle z tej ślepej nienawiści, 
która go ogarnęła. Cofnął się, wyszedł na podwórze 
i oświadczył zgromadzonym:

— D ż:gici... Czy w y w iecie, kim jest ten giaur, 
którego Chan wziął za szpiega?

—  K to? K to to jest? —  dały się słyszeć głosy 
z  różnych stron.

—  T o  jest ojciec Marty... On przyszedł tu do nas 
j w r<órvf h” r^ -a leźć swoia córke.~ D lalećo też sąd 
i się nie odbędua^.

Marta stała przez cały ten czas przy oknie i 
przysłuchiwała się rozmowie pomiędzy Szamanem 
a pozostałymi Czeczeńcami. Ostatniej uchwale n e 
mogła się już sprzeciwić, bo tym by wzbudziła do 
siebie nienawiść całej wsi —  a do tego me wolno by« 
ło dopuścić. *’

A  zresztą ci ludzie mają w łaściw ie słuszność* 
Jakże mogą oni mieć zaufanie do lego obcego czło* 
wieka, któremu Selim - Chan zabrał jedyną córkę? 
Przecież ten obcy może natychmiast zawiadomić po- 
licję, —  jeżeli go się tylko puści wolno, —  że M arta 
znajduje się we wsi Dariak, i  że w  lej wsi znajdują 
się ludzie Selim - Chana.

Chciała jednak, żeby jej ojciec przebywał w  
jej chacie aż do przybycia Selim - Chana, żeby zo* 
baczył jej dziecko, i żeby odpoczął po tylu trudach* ji

A le  Szaman się na to nie zgodził. 1
—  On ucieknie, ten stary, —  powiedział Sza* 

man. — Muszę go zamknąć pod kluczem, bo to ja 
jestem za niego odpowiedzialny.

—  Pomówię z nim. On mnie nie oszuka. Jeżeli 
da słowo, że nie wyjdzie z tej wsi przed powrotem 
Selim - Chana —  to możesz mu w ierzyć, że tego nic 
zrobi. Mój ojciec jeszcze nigdy nie skłamał.

A le  Szaman trwał z uporem przy swoim.
—  Nie mam zaufania do giaurów. On ci da sło­

w o honoru, że nie ucieknie, a tej jeszcze nocy w y ­
kradnie się z twojej salli i pobiegnie do nafbłiższego 
posterunku policji... Nie, nie wypuszczę go z moich 
rąk!...

—  A le  ja chcę z nim przed tym pomówić...
—  M oiesez z nim mówić... A le  on zostanie na* 

dal w  zamknięciu, w  lej komórce.
Marta znów została sama w  pokoju ze swoim 

ojcem w  saki Szamana. Powiedziała mu jak spra­
w y  stoją, że będzie tu musiał pozostać u Szamani 
jako w ięzień aż do powrotu Selim - Chana. Wyjaś* 
niła mu, dlaczego, o co tu idzie.

—  Jesteś w  błędzie, Marto. N ie zamierzam w cale 
wziąść cię przemocą do domu, —  odparł stary Olgin- 
ski —  Jeżeli serce twoje oziębło dla rodziców, je­
żeli oni c?ę już w ięcej nie obchodzą, to policja nic ta 
nie pomoże. Z Selim - Chanem jednak, widzisz, po­
rozmawiam jeszcze. M oże on wpłynie na ciebie.., 
I dlatego gotów jestem zostać więźniem tego Sza­
mana... Czy mało się nacierpiałem dotychczas... —  
w ięc potrafię jeszcze te kilka tygodni...

—  Czy chcesz zobaczyć swego wnuka?... Przyj-* 
dę tu z nim... —  zaproponawała M arta drżącym gło^ 
sem.

—  Nie!... nieł... —  kręcił przecząco głową sta­
rzec, bardzo zdenerwowany. —  To  nie mój wnuk.- 
T o  wnuk szatana!...

Marta odeszła. Opuściła saklę Szamana ze łza­
mi w  oczach, a starego Olgińskiego wprowadzono 
do na wpół ciemnej komomry, którą zamknięto na 
klucz.

R O ZDZIAŁ IV.
Gdy K ib irow  przybył sam jeden do Kosłowod- 

ska, była już noc. Zaczął wędrować pięknymi u lga­
mi tego wspaniałego uzdrowiska kaukaskiego Znał 
tu każdy kącik, każdy kamyk nieledwie...

Ach, ileż to razy spędził tu wesoło czas! He 
wspomnień z jego lat młodzieńczych, w iąże się z 
Kisłowodskiem!... W szak to w  pięknym parku lnsło- 
wodskim szesnastoletnia dziewczyna po raz pierw ­
szy wymówiła do niego drżącym głosem „kocham 
cię” .

K ibirow  spaceruje po ulicach i słucha wesołego, 
beztroskiego śmiechu tysięcy kuracjuszy, przysłu­
chuje się muzyce, która się unosi z  eleganckich ka* 
wiarń...

Nagle zadrżał instynktownie.
Do :e*o r m i  dobiegło słowo:

K ib irow .. palu j ciąg jutro^
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J a k  ź y j a  rodzice p lęcio ra czkćw
Jest to najszczęśliwsza para małżeńska na świecle

Jedno z pism francuskich „E x  
celsior" podaje niezwykle cie­
kawy opis trybu życia państwa 
Dionne, rodziców pięci o raczków 
'kanadyjskich, których autor ar 
tykułu nazywa najszczęśliw­
szym małżeństwem świata.

Pięciioraczki przyczyniły się 
’do tego, że rodzice ich prowa­
dzą spokojny, beztroski tryb ży 
cia. Mieszkają oni w  pięknie u- 
rządzo<nej w illi w  Calender, po­
łożonej w  pobliżu domku, w któ 
rym wychowują się ich dziew­
czynki..

Mieszkańcy miasteczka odno­
szą się do nich z wielkim szacun 
kiem. Pan Dionne lubi bowiem 
grać rolę filantropa i  zawsze 
przychodzi z  pomocą sąsiadom 
znajdujących się w  potrzebie.

Pani Dionne, kobieta obecnie 
bogata, pozwala sobie na ten 
luksus, że opuszcza łóżko do­
piero o godz. 10-ej rano. Nie 
zajmuje się ona wcale gospo­
darstwem. O to dba gospodyni, 
Angielka z  pochodzenia, która 
marzyła o tym, aby zostać nia­
nią pięcioraczków. Gdy się jej 
nie udało, zgodziła się przyjąć 
posadę w  charakterze gospody­
ni u państaw Dionne.

Państwo Dionne lubią sma­
cznie i  dobrze zjeść. Pierwsze 
śniadanie „kanadyjskiego mał­
żeństwa numer 1“ , jak ich na­
zywa się w  Ameryce, składa się 
z tuzina jaj, pół funta szynki, 
chleba, konfitur, lukrowanych 
owoców i  kawy ze śliwkami.

Po  tym „lekkim** śniadaniu 
rozpoczyna się dzień roboczy 
małżonków. Pani Dionne udaje 
się do swych córeczek, do któ­
rych dopuszcza się ją dopiero 
po poddaniu się całemu szerego
■ ■ B H D B B B J n u B n n o ia n n r

iiżeu cierpisz
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó­
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
kowych i pęcherza, bólach newralgicz

nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo­
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD  
G O B I E a

wi zabiegów higienicznych. Mu- j Pan Dionne uważnie przeglą | swych przyjaciół i krewnych w  I stwo Dionne lubią spokojny, ro 
si ona- między innymi w ło ży ć , da rachunki, oraz stan inwenta- j swym nowym samochodzie. Pod | dzinny tryb życia i z tego wzglę 
biały fartuch i dokładnie umyć j rza i wydawszy polecenia, opu czas podróży samochód za trzy -. du nabyli ostatnio aparat filmo 
twarz i ręce specjalnie sprepa- szcza sklep. Od czasu do czasu' muje się przed różnymi m aga-, wy, który pozwala im oglądać
rowanym środkiem dezynfekcyj odwiedza on swoje córeczki, ---- —: n •».?«.+«««. A.n.mi U&-r n-
nym. Dopiero po tych żabie- j poddając się tym samym żabie
gach pozwala się jej pocałować: gom, co jego żona. 
dzieci i pobawić się z nimi kilka j Tak „ciężko** pracują pań- 
minut stwo Dionne przez cały dzień.

W  międzyczasie ojciec Diom-j Obiad ich składa się z 2 —  3 
:ie udaje się do swego sklepu z rodzajów pieczystego, ryby, owo
„pamiątkami po kanadyjskich j ców, konfitur. Przy  tym mał-
pięcioraozkach**. Magazyn ten j  żonko wie zakrapiają obiad w y­
doskonalę prosperuje, przyno- trawnymi winami,
sząc państwu Dionne 4000 dola I P o  obiedzie „kanadyjskie mał 
rów miesięcznie czystego zysku, i żeństwo numer 1“  odwiedza

zynami. Państwo Dionne lubią filmy w  domu, bez potrzeby u- 
bowiem czynić zakupy. Matka dawania się do kina. Gdy pań- 
Dionne ubóstwia stare koronki i stwo Dionne pragną widzieć 
kupuje je masami, nie licząc się swe pięcdoraczki, dzięki którym 
z ceną. N ie żałuje ona w ogóle prowadzą tak beztroski tryb ży
pieniędzy i mnóstwo wydaje na 
urządzenie swego mieszkania, 
pełnego uroku i komfortu.

O godzinie piątej Dionnowie 
wracają do siebie i jedzą pod­
wieczorek, który jest prawie 
tak obfity jak śniadanie. Pań­

cia, puszczają w  ruch aparat ; 
oglądają je na ekranie. W  tak1 
sposób będą musieli oglądać 
swe dzieci jeszcze 12 lat, do u- 
pływu terminu, do którego pię- 
ci.oraczki są wyjęte z pod ople 
ld rodziców.

Wzięła ślub z... wazą
i w ten sposób zdobyła posag w wysokości 350000 dolarów

Wskutek wojny w  Chinach 
w ykryto niewątpliwie najszcze 
gólniejsze małżeństwo na św ię­
cie, jakie kiedykolw iek zostało 
zawarte za zgodą władz.

Amerykański misjonarz W ar­
ner Milles. który stale mieszka 
w  prowincji Szansi, zaobserwo­
wał, że za każdym razem, gdy 
alarm lotniczy zapowiadał zbli 
żanie się japońskich samolo­
tów  bombowych, pewna stara 
Chinka nazwiskiem Tsu udawa 
ła się do schronu z kosztowną 
ciężką wazą. Z początku misjo 
narz przypuszczał, że w  wazie 
tej kobieta urkywa drogocenne 
klejnoty. Okazało się jednak, że 
waza ta zastępowała jej męża.

Misjonarz bliżej zaintereso­
wał się tą sprawą i dowiedział 
się bardzo w iele ciekawych rze 
czy o pani Tsu. Pani Tsu była 
córką gubernatora prowincji 
Szansi. Zaraz po jej przyjściu 
na świat gubernator ułożył się 
z rektorem cesarskiego tmiwer 
sytetu w  Pekinie, że jego córka 
gdy podrośnie zostanie żoną sy­
na uczonego, który wówczas Ii 
czył 4 lata.. T ego  rodzaju zarę 
czyny w  Chinach nie należą do 
rzadkości. Młoda panna Tsu by 
ła w ięc wychowywana w  miło 
ści do swego narzeczonego, któ

Szal p r z y o m  śmierci
Straszny wypadek w  sieczkarni

Niezwykłemu wypadkowi u- mocno zacisnął się się na szyji
legł syn rolnika Glutha, zamie­
szkałego w  W enecji pod Żni­
nem.

Pod wieczór m łody Gluth u- 
ctał się do sieczkarni, aby przy­
gotować paszę dla bydła. W  pe­
wnej chwili tryby puszczonej w 
ruch sieczkami, pochwyciły ko­
niec szala, którym przeziębiony ( 
rolnik owinął szyję. Szal taki

młodzieńca, że po kilku chwi­
lach rolnik upadł zaduszony 
przy maszynie.

Rodzice Glutha zaniepokoje­
ni jego przeciągającą się nieo­
becnością w  późnych godzinach 
wieczornych udali się do siecz­
kami i znaleźli tam zimne już 
zwłoki syna.

Aresztowanie wyrodnej maiki
Kroniki policyjne Lwowa za- I 

notowały niezwykły wypadek I 
wyśledzenia przestępstwa dzię­
ki snowi jasnowidzącemu.

W  czasie drugiego dnia 
świąt Bożego Narodzenia żona 
pracownika elektrowni, pani D. | 
przechodząc przez plac Targów ( 
Wschodnich znalazła na śniegu ( 
niemowlę z pętlą na szyi, ow i­
nięte w  łachmany.

Noworodkiem zaopiekował się 
miej siki zakład dla sierot.

Pani D. zbudziwszy się naza 
jjutrz opowiedziała mężowi, że 
miała w  nocy niezwykły sen. 
Śniło się jej mianowicie, że znaj 
duje się na oddziale położni­
czym szpitala powszechnego na 
sali ntira°T 52 lub 54 i że obok

która biła niemowlę, znalezione 
przez nią na śniegu.

Pan D. był tak przejęty opo­
wieścią żony, że opowiedział o 
śnie żony wywiadowczym w y­
działu śledczego, która udała 
się do szpitala powszechnego i 
stwierdziła, że istotnie na sali 
nr. 52 leżała w dniu 26 grudnia 
smagła brunetka, która opuściła 
szpital wraz z dzieckiem. Kobie 
ta ta nazywała się Maria Wa* 
niuk.

W e czwartek rano znaleziono 
Marię Waniuk w jednym z ba­
raków miejskich na Persenków- 
ce i sprowadzono do komisaria­
tu. Tu Maria Waniuk przyznała 
się do podrzucenia dziecka po­
dając, że do tego czynu zmusi­
ła ją nędza.

rego w  ogóle nie znała. Gdy li­
czyła 16 lat wyjechała na swój 
ślub do Pekinu.

Przybywszy tam dowiedziała 
się ku swej rozpaczy że jej na­
rzeczony poprzedniego dnia 
padł ofiarą nieszczęśliwego w y 
padku i wyzionął ducha. N ie ­
mniej zrozpaczony był rektor u 
niwersytetu. Zgodnie z umową 
zawartą z gubernatorem miał 
on otrzymać w  dzień ślubu wia 
no młodej dziewczyny, wynot 
szące 350000 chińskich dolarów. 
W  Chinach bowiem prakykuje 
się że narzeczona wnosi wiano 
nie mężowi, a tylko jego rodzi 
nie. Rektor liczył na otrzyma­
nie tej pokaźnej sumy i nie 
chciał z niej rezygnować. Szu­
kał w ięc sposobu, k tó ryb y  mu 
pozwolił zdobyć pieniądze. Tak 
długo szukał, aż wręczcie zna­
lazł. Przypomniał sobie, że kie 
dyś czytał, o  małżeństwie ze 
zmarłym. Przewertował całą 
bibliotekę uniwersytecką i zna­
lazł to dzieło. Było tam wspom 
niane, :ie przed 2000 lat zdarzył 
się podobny wypadek i narze­
czona w zięła ślub z wazą. któ­
ra do śmierci zastępowała jej u 
rzędowo męża.

Rektorow i z łatwością udało 
się nakłonić młodą dziewczynę, 
która nie wyobrażała sobie ży 
cia bez ukochanego i nosiła się 
z zamiarami samobójczymi, do 
zawarcia podobnego małżeń­
stwa. Rektor uzyskał również 
zgodę cesarza. Sporządzono 
w ięc piękną czerwoną wazę i 
dziewczyna wzięła z nią ślub 
według wszelkich wym ogów 
praw. a gubernator musiał w y 
płacić rektorow i 350.000 dola­
rów.

Młoda kobieta osiedliła się 
wraz ze swym „małżonkiem*4 w

swej posiadłości w  Szansi i ży ­
ła w  całkowitym odosobnieniu. 
Obecnie dopiero krwawe w y ­
padki w  Chinach zmusiły ją do 
opuszcznia swej posiadłości i 
ukrycia się w  ogólnym schronie.

Pani Tsu bowiem drży na myś* 
że nieprzyjacielska bomba roo 
że rozstrzaskać wazę — symbo 
jej w ielkiej miłości i zniszczyć 
tym szczęście jej 40-letniegc 
„pożycia małżeńskiego**.

Śmierć nie zna różnic
W 19 3 7 r. zmarło wiele wg bite y cli osćb
W  roku 1937 zmarła znaczna 

ilość wybitnych osób, które zy ­
skały wielką sławę dzięki swej 
działalności na polu politycz­
nym, wojskowym bądź też kul­
turalnym. Poniżej podajemy 
tylko najwybitniejszych z  tych 
wybitnych zmarłych.

nego dzieła „Doskonałe małżeń 
stwo“ lord Rutheford, badać: 
atomów.

Na czoło zmarłych w  dzaedza 
nie artystycznej wysuwa się 
wybitny kompozytor francuski 
Maurice Ravel, który wyzionął 

dniach gru^, ducha w os ta tn ich  -
W  Czechosłowacji zm a rł; dnia. Pisarz Frank V  osp er znikł 

twórca i pierwszy prezydent R e ! z pokładu statku idącega z Eu-
ropy do Ameryki. Dotychczaspubliki czeskosłowackiej T. G. |

Masaryk. W  roku 1937 zmarł ^  zdołano
również pierwszy premier cze­
chosłowacki, dr. Karol K ra­
marz. Anglia straciła dwóch bo 
jowników o porozumienie mię­
dzynarodowe, byłego ministra i

jeszcze ustalić 
popełnił on samobójstwo, czy 
został zgładzony. Zmarł rów­
nież artysta malarz węgier Filip 
Laszlo, portrecista władców. 

Śmiertelnym wypadkom lot-
spraw zagranicznych, Sir A u ste ; n{Czym ulegli: włoski pilot rekor
na Chamberlaina oraz premiera 
Mac Donalda. Poza tym w An  
glii zmarł trzeci mąż stanu, kan 
clerz skarbu Snowden. W  Sta­
nach Zjednoczonych zaniknął 
oczy na zawsze twórca paktu 
pokojowego, sekretarz stanu
Kellog, a w  Niemczech Erich Lu ______ _ _____
dendorf, jeden z wodzów armii zmarłych.' 
niemieckiej podczas wielkiej I 
wojny.

W  dziedzinie naukowej 
śmierć wyrwała z szeregów ży­
jących Marconiego, który poda 
rował ludzkości radiotelegrafię.
Poza tym zmarli w  tym roku u- 
czeni tej miary, co profesor A - 
dler, badacz duszy ludzkiej, pro 
fesor Van der Yelde, autor głoś

dzista, Novis, odważny lotnik 
Miterholcer, który pokonywa? 
w powietrzu największe trudno 
soi. W e  Francji zmarła pilotka 
de la Meurthe. Również i ame­
rykańską pilotkę, Earhardt, któ 
rej dotychczas nie można od­
naleźć, należy zaliczyć w  po-

13? i
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Ucho Jest... „$iyh$z&u niż oko
Sansscyne doświadczenia z  70 9 aistomobiiis&mi

Jaki organ zmysłu reaguje 
szybciej na nagle dany sygnał, 
ucho czy oko? Dotychczas są­
dzono, że oko. Ostatnio w  Sta­
nach Zjednoczonych przepro­
wadzono doświadczenia na 700 
automohilistach i ustalono, że 
ucho szybciej reaguje na dany 
nagle sygnał niż oko.

Automobilistów umieszczono 
w dużych zamkniętych skrzy­
niach, które były zaopatrzone 
w  hamulce, kierownice i pedały 
do wyłączania gazu. Za pomo­
cą dokładnych aparatów usta­
lono ile czasu upłynie od nada­
na  sygnału wzrokowego E b słu !

do chwili, w  k tóre j!

kierowca zatrzyma wóz. Usta­
lono, że ucho reaguje na sygna­
ły  o 50-tą część sekundy szyb­
ciej niż oko. To  znaczy, że po 
nadaniu sygnału za pomocą gwi 
zdka lub syreny wóz stawał o 
50-tą część sekundy wcześniej, 
niż wówczas, gdy kazano mu 
się zatrzymać, zapalając czer­
wone światło.

Otrzymane wyniki nie były 
jednakowe dla wszystkich kie 
rowców, którzy byli w  różnym 
wieku i pracowali w  różnych 
zawodach. Na przykład mężczy 
źni reagują na sygnał świetlny 
i słuchowy o driesE/ą część 
sękłttłdy asyjacisj a iż kobiety.

I Automobiliści zaś w  wieku od 
20 do 25 lat zatrzymują wóz po 
nadaniu sygnału o w iele szyb­
ciej niż ich koledzy, którzy 
przekroczyli pięćdziesiątkę.

W ładze korzystając z tych 
doświadczeń, proponują aby wy 
dawano prawo jazdy w  zależ­
ności od tego jak reaguje oko i 
ucho kierowcy na sygnały. Je­
śli zmysły któregoś z kierow­
ców będą wolniej reagowały na 
sygnały od ustalonej minimalne; 
granicy, wówczas nie otrzyma 
on prawa jazdy. W ładze przy­
puszczają, że dz’ę!:i temu ilość 
wypadków raitiochodawash zru=
aTni&•JUIHŁ1-1!*-■> i iii -
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Udział w e;n 9 t» K e t« e  aksdentóie ze?poły europejskie

w niedzielę 9 stycznia odbędzie^naro ̂ owe akademic- 
nuslrzoslwa Polski są jed- 

“ n ^najpopularniejszych imprez 
te ̂ Clarskich w  Polsce. Zawody 
«za^  ?rz^ . zailc corocznie i cie- 

4S;? w ielką popularnością 
. ^y*ko w  Polsce, ale i zagra- 

ejPt̂ * gromadząc akademicką 
w  narc ârs^Jt wielu narodóv/. 

i j  sezonie 9-te z rzędu 
^ d e m ic k ie  mistrzostwa Pol- 
. y* kombinacji alpejskiej, or- 
SJUiizowane łącznie z jubileuszo 
wymi zawodami krakowskiej 
^ * c j i  narciarskiej A . Z. S-u, 
r^oędą seę w  Krynicy od 6 do 
v stycznia 19C3 r.

Organizacją obu tych imprez 
**jmuje się S. N. A ZS  Kraków. 
J^o zawodów tych zgłosiły do­
tychczas udział: Norwegia, Ło- 
twa, Austria, Finlandia i  W ę ­
gry.

Liczniejszy, niż w  poprzed­
nich latach udział zajwpdników 
zagranicznych oraz w iele w y ­
cieczek akademików różnych 
państw są spowodwane zainte­
resowaniem się sfer sporto­
wych terenami narciarskimi w

zawodów połączone będzie z 
losowaniem numerów starto­
wych i odprawą zawodników.

Następnego dnia, tj. 7 stycz­
nia przeprowadzony zostanie 
bieg zjazdowy o akademickie 
mistrzostwo Polski z Jaworzy­
ny do Czarnego Potoku. Trasa 
biegu zjazdowego wynosić bę­
dzie okło 3 i pół km. przy róż­
nicy wzniesień 550 m. Tego sa­

mego dnia po południu elita za­
wodników zmierzy się w slalo­
mie, który zorganizowany bę­
dzie około Czarnego Potoku o 
godz. 13-ej.

W  trzecim dniu zawodów 
przeprowadzony będzie bieg 
płaski 16 km., którego start i 
meta znajdować się będzie na 
deptaku.

W  ostatnim dniu zawodów, tj.

Zobaczymy Karndyj- 
czyków w Piadze

Prasa czeska donosi, że kana 
dyjscy hokeiści definitywnie 
wezmą udział w  mistrzostwach 
świata w  Pradze.

^  _  Kanadyjczycy mają rćwnież
się o  g. l7 io  YorikM s“ sko.ków| ‘ ozegrać lulka spotkań towarzy 
otwartych i do kombinacji na i kich wt Amsterdamie, Pradze 
nowo przebudowanej skoczni, czeskiej i na terenie Niemiec. 
W  konltursie skoków weźmie 
również udział reprezentacja 
okręgu podhalańskiego. W  go­
dzinach wieczornych tego dnia 
nastąpi rozdanie nagród i zamk­
nięcie zawodów w  Domu Zdro­
jowym.

K w iat boksu włoskiego
■ y y s t f c f j p #  g & r z & c ź i w  E P e i  W a r s z a w i e

Na międzypaństwowe spotka 
nie Polska —  Włochy, które ro 
zegrane zostanie w  dniu 16 sty­
cznia w  Warszawie, W łoski 
Związek Bokserski wyznaczył 
swój najsilniejszy skład.

W aga musza; Nardecchia Cu- 
ido.

W aga kogucia: Sergo Ulde- 
rice.

W aga pśórkcwa: Monnatari

Arnoldo.
W aga lekka; Rea Natale.
W aga półśrednia: Littori Um- 

berto.
W aga średnia: Binazzi Otello.
W aga półciężka: Tarazini Set 

timo.
W aga ciężka: Lazzari Neme- 

sti.
Pierwsze spotkanie rozegra­

ne między Polksą a Włochami

| w Poznaniu, zakończyło się w y­
nikiem remisowym 8:8.

Diuiyna Notecka 
zwycięża

W  Davos rozegrany został fi­
nałowy mecz hokejowy o puhar 
Spengiera pomiędzy Ito  Praha i 
Hc Davos. Zwyciężył Ito Pra­
ha 3:2 (1:0, 0:1, 1:1, 1:0), zdoby­
wając w  ten sposób puhar. Jak 
wskazuje wynik, decydujący 
punkt padł odpiero po przedłu- 

1 żeniu zawodów.

| Doskonale gra! M a lecek

Krynicy, w  które? w  przyszłymi i r
roku mają się odbyć akademie- H 

  • • .kie mistrzostwa świata.
Pro ekterat nad tegoroczny­

mi międzynarodowymi akade­
mickimi mistrzostwami Polski i 
zawodami jubileuszowymi S. N. 
AZS^ ob;ął minister spraw za­
granicznych Józef Beck.

Zawody rozpoczynają stę 6 
s.ycznia 1933 r. uroczystością 
w  domu zdrojowym. Otwarcie

m w na
Z u f 6 w - W 6 E n o

W  dniach najbliższych komi-j Obfite opady śnieżne, jakie 
tet organizacyjny tegorocznego ■ pokryły całą W ileńszczyznę, 
marszu narciarskiego Zulów —  .każą przypuszczać, że impreza
Wilno przystąpił do prac przy 
gotowawczych, mimo że marsz 
odbędzie się dopiero w  dniach 
26 1 27 lutego.

EWKI

loSesns kkmboksu
W J f € S ® | ©  S W @

o
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o w § c e
w  styczniu ma się odbyć mię wiił przygotować się o w iele 

feypaństwowy mecz bokserski staranniej do meczu 
pomiędzy reprezentacjami Nor-, cją.
^eg ii i Szwecji. Norweski zw:ą-<
?&b bokserski, który pamięta 
jeszcze dobrze klęskę, pome- 

z Polską i bardzo ostre 
^ t y k i  prasy norweskiej w  
2vdązku z  tą klęską, pestano-

Norv."C~ki związek bokserski 
m. in. projektuje zorganizowa­
nie wzorem Polski specjalnego 
obozu treningowego przed me­
czem.

czste m  sensację
w postaci n e o n  hotelowego z  R m

powyższa pod każdym w zg lę­
dem wypadnie pomyślnie.

Dowiadujemy się, że do tego­
rocznego marszu zostanie dopu­
szczonych 120 patroli, co sta­
nowić będzie 480 zawodników.

Wszystkie startujące patrole 
zostaną podzielone n.a cztery 
grupy (wojskowa, regionalna, 
P. W . i narciarzy zrzeszonych 
w  P. Z. NJ.

Na podstawie obserwacyj i 
bogatych doświadczeń z mar­
szów odbytych w  latach ubieg­
łych poczyniono w  regulaminie 
tej imprezy w iele poprawek, 
które zmierza‘ą równocześnie 
do podniesienia poziomu spor­
towego tej, jednej z najwięk­
szych imprez narciarstwa nizin­
nego w  Polsce.

9 stycznia odbędzie się 
— W*! 6 mecz hokejowy Ryga
zeti-i; ’ ^ otysze mecz ten i 

w  drodze powLolnej

Wilaj,

Łotysze mecz ten ro-

M "  P °w -.°tnej z
P rzed d zS  °  Śdzic w

zeskV ią ms!ę z rcpre
składać E:te?re?':ntacii ' V/i!ca 
P W , z graczy K.

a Wileńskiego. Ogni

sko, jak wiadomo, jest najsilniej 
szym klubem hokejowym na ro­
zległych kresach północno- 
wschodnich.

W  tym sezonie drużyna w i­
leńska znajduje się w  dobrej for 
mie.

M ecz W ilno —  Ryg" wzbu­
dził w  W ilnie duże zaintereso­
wanie.

sportu ćineiybsftsbieie
—  - "  S !8s|a W a „ SlM f „ 6 # B ;

s .e  i
v m  m

* zawodniczek przVz n ti’ ^
OMislwo w  sporcie 
t o n ,  dął zw yc i^ tw o  I 
**e nuc-sce Ciłcdaictk.iei X .  
Wnczce Katarzynie Rawis.

Drugie miejcce w  lym *pleV .  
*-yc<e za;?!a Chilijka Ani: a L i-  

mistrzyni tenisowa Amc- 
*|k if która uzyskała o jeden 

mniej od Rawls, trzecie 
eisce ząięuuje amerykańska

mistrzyni golfa Es telle Lawson, 
czwartą jest tenisistka A lice  
Marble.

Dalsze miejsca na liście zaj- 
muTą: Helen Stephens, niezna­
ne w  Europie Patty Berg i Ma- 
rion Miley, „Babe“ Didrickson 
(która, jak wiadomo, prze­
szła na zawodowstwo), Lenore
ICighk Stanisława W o ^ Ic w i-  
szćwziRj Sonja Henie i Eleono­
ra jHolzn*

ŁÓDŹ. W  Łodzi w meczu hoke’0- 
wym o mistrzostwa okręgu. Ł. K S* 
poknał Uniodi Touring 6:1 (2:0, 2:1.
2 :0). Cramki dla zwycięzców zdebyi- 
Załęsiki, Koczewski i Król.

Wynik ten zadecydował o jjdobyc.u 
mistrzostwa okręgu przea Ł. K. S.

NA BOISKACH HOKEJOWYCH 
KRAKOWA

KRAKÓW. W  Krakowie odbył 
mecz hokejowy między drużynami 
Makabi i Legii, zakończony zwycię­
stwem Makaki w stosunku 4:2 (0:0, 
2:1, 2:1).

Dla Makabi bramki zdobyli Ncsei- 
rot, Ritterman i jedna samob6jcz.a, a 
dla Legii Habowski, znany piłkarz 
Wisły.

99 E e i e a i n i  d z i a ł a c z e 6*
W  dobrze redagowanym mie 

sięcznym biuletynie L. K. S. 
„Pogoń", ukazał się felieton, 
który poniżej drukujemy:

&
W brew  temu, co o naszych

działaczach sportowych mówią 
różni pesymiści —  śmiem lw i er 
dzić, że posiadamy jeszcze iac 
alnych pracowników w  na­
szym sporcie.

N ie jestem bynajmniej słod­
kim marzycielem, nie opieram 
swego twierdzenia na domys­
łach ani na tym, co mi inni o- 
powiadali. Z idealnymi działa­
czami zetknąłem się już kilka­
krotnie w  moim życiu. Ostatni 
raz nawet nie tak bardzo daw 
co temu. Po pros'u wczoraj. Na 
cosiedzeniu zarządu znanego 
i cenionego klubu sportowego 
.Musztarda".

Na posiedzenie to przybył ze 
:wykłą sofcie punktualnością 
pan radca Pierożek, ogólnie 
szanowany i zasłużony dzia- 
łacz sportowy.

Zaraz po odczytaniu proto- 
kułu poprosił o  głos.

—  Panowie! Jesteśmy u *vrót 
Omowego sezonu sportowego. 
W  związku z tym, pozwolę so­
bie przypomnieć panom o obo 
wiązkach, jakie czekają nas, 
działaczy sportowych.

—  Jakkolwiek powołano nas 
do strzeżenia godności i intere 
su barw klubowych, to jednak, 
nonad te barwy ważniejszym 
dla nas być musi dobro pow­
szechne!

—  Panowie! N ie rekordy, 
nie mlyłnro^wa, nie rozgrywki 
punktowe, lecz usilna praca 
nad wychowaniem fizycznym 
naszej młodzieży winna być na 
szą dewizą. I to dewizą jedy­
ną! Na:głównie;szą!

—  Nie trzeba nam gwiazd! 
Nie asów. N ie trzeba graczy

kupowanych, ani hokeistów ka 
perowanych! Damy zwolnienie 
każdemu piłkarzowi, który te­
go zażąda. N ikogo nie będzie­
my przemocą trzymać w  klu­
bie! N ikogo gwałtem przycią­
gać do siebie! Precz z brudny­
mi konszachtami i intrygami 
przy zielonym stoliku!

—  N ie rewelacyjne rekordy 
jednostek, ale przeciętne dobre 
wyniki sportowe mas —  będą 
odtąd naszym celem!

—  Dostarczymy społeczeńst­
wu nie garstki asów, lecz mno 
gich zas’ ępów  zdrowych oby­
wateli, dla których wzorem tą 
żyzny fizycznej będą nam arna 
'orscy instruktorzy, a przykła­
dem moralnym M Y  S A M I i na 
sza czysta, sportowa działal­
ność.
 ̂ Zdębiałem. Pan radca w  do 
(.ychczasowej swej działalności 
sportowej postępował cośkol­
w iek odmiennie od haseł tych, 
•akie teraz urbi et orbi w ygło­
sił. A le  cóż fo  ina do rzeczy? 
Nawet w  godzinie śmierci jest 
leszcze czas na poprawę, a —  
*ak głosi Pismo Swięłe —  je­
den  ̂nawrócony grzesznik mil- 
w y  1®*t Panu, niż tysiące spra­
wiedliwych.

W zruszony do głębi i zalany 
łzami, zerwałem się ze swego 
miejsca, aby uścisnąć i w yca­
łować kochanego radcę.

Powstrzymał mnie jednak se 
kretarz klubu.

—  Daj pan spokój. M oże się 
pan zarrzić.

—  ???
—̂  Radca, biedaczysko, cier­

ni już od frrcch dni na Kieroń­
ską grypę. Przed chwilą mie- 
rzvł temperaturę. Ma... 40.6* 
gorączki.

Zrozumiałem.
Łon - Łon.

Mistrzowie Jazdy figurowej
na międzynarodowych zawodach w Zakopanem

W  sobotę wieczorem  zakoń­
czone zostały w  Zakopanem 
międzynarodowe zawody w  jeż 
dzie figurowej na lodzie o mi­
strzostwo Zakopanego.

Zawody odbyły się przy nic- 
::v/‘;k.le licznym udziale publicz 

in o ś c i

Z pośród licznych zawodni­
ków w jeździe solowej wśród 
oanów wysunął się na czoło bez
r.p lr.cvjnv znakomity W iedeń­
czyk Egi Rada, z pań p. Ewa 
Reisingcr z W iednia i Berta 
R-cttchcr z Berlina.

7 prr, k tó r y ś  1~ dc 
kursu 5, wszystkie stały aa bar 1

dzo wysokim poziomie. Na czo­
ło wysunęła się węgierska pa­
ra Erik Bass i Bela Barcza-Rot 
ter i a istriacka —  Hilda Paui- 
haber, wreszcie wyróżniła się 
nasza mIodoc’>na para Krdurów 
ze S!ą?u!?go Towarzystwa Łyż­
wiarskiego.
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ITn zdjęć'u nicdr.wno ctr/arfa kclcjka górzka lincwo-tcrcno- 
wa w  Krynicy w  ruchu, na lic  malcr/niczcj panoramy aimcy/ej.

Ma zdjęciu polski transatlantyk W S  ,;Balcry“  w  pięknie ude­
korowanym percie lińskim v/ Helsinkach, dckę:l przybył, 
p rzyw ołać na swym po!'ładzie 73 Finćv/ z Ameryki, którzy  ̂
pragnęli opędzić £vs!ęta BcżcgoIIarcdzeiiia na ziemi rodzinne;.

; %*-y

Zaciekło unika o łososie
między japońskimi a amerykańskimi rybakami

Pcdczas tegorocznych Z2m3v/ych ferii szkolnych, nasza mło­
dzież korzystała z pięknej z ’n :v ;e j  pogody, zażywa z  rozko­

szy sanny na puszystym śniegu.

Latem w  zatoce Brlslel u w y 
brzeży A laski pojaw iło się 101 
japońskich statków rybackich 
i zarzuciło sieci poza trzymilo- 
wą strefą terytorialną. Japoń­
czycy oświadczyli, że zamierza 
ją łow ić potężne kraby, znajdu­
jące się tam w  znacznej ilości. 
Amerykańscy rybacy z A laski 
n:e dali w iary tym siewom i za­
wiadomili władze. Wysłano 
w ięc na zw iady samolot. Samo 
lot krążył na wysokości 30 me­
trów nad flo ly lą  i sfotografował 
pokład największego z tych stal 
kćw  „Tayo  Muru” . Na zdję­
ciach ujrzano około 20.000 świc 
żo wyłowionych łososi i skrzy­
nie z puszkami do konserw, w 
których zazwyczaj umieszcza 
ci? łesesia.

Na Alasce zapanowało w ie l­
kie wzburzenie. Natychmiast 
wysłano do rządu W aczyngtsu­
skiego petycję, żądając aby za­
kazano Japończykom łowić ło ­
sosie u w ybrzeży Alaski, w 
przeciwnym bowiem  wypadku 
zostanie zrujnowana gałęź prze 
mysłu, która daje utrzymanie 
20.000 ludziom. Od tego czasu 
między Tokio a Waszyngtonem 
następuje ciągła wymiana not, 
która dotychczas nic dała żad­
nego wyniku.

M ało kto v/ic, że łososie prze 
bywające w  rzekach u w ybrze­
ży  tego potężnego półwyspu 
stanor/ią największe bogactv.o 
Alaski. Po łów  łososi daje resz- 
r.ie około 50 milionów do!arćv/ 
dochodu. PclcY/a dochodu m ie­
szkańców póh/yspu i trzy 
czwarte wszystkich podatków 
pochodzi z pclcwu łesesi.

Połów  łosssi jest tam regulo­
wany tak aby dar, jaki przyro 
da ofiarowała Alasce, nie 
zmniejszał się. Potów  łoses: 
jest dozY/ołcny tylko w  pcv/- 
nych określonych miesiącach i 
także o ściśle określonej perze 
dnia.

Wo.no łowić łososie tylko 
specjalnymi gatunkami sieci, 
rybacy muszą z każdych sieci 
puszczać Y/ołao połcY/ę w y ło ­
wionych ryb. Specjalni urzęd­
nicy Y/yruszają za każdym siat 
kłem rybackim i kontrolują czy 
rybacy trzymają się obowiązu­
jących przepisÓY/. Niemniej su- 
rowej kontroli podlegają fab- 

ki konserw na Alasce. Gdy 
jedna z nich v/yprcdukov/ała o- 
znaczcną ilcsć konserw, musi 
zamknąć zakłady do następne­
go sezonu.

M ieszkańcy A laski zarzuca- 
*ą Japończykom, że v/ iśctc ra- 
bucker/y sposób przcprov/adza

ją połów, nie wiedząc jak i 
kiedy należy łowić łososie. Po-1 
za tym zarzucają im, że wsku­
tek tego, iż zabijają v/ezystkic 
wyłow ione łososie, wytrzebili 
prawie wszystkie łososie w  po­
bliżu Kamczatki i chcenie przy­
byli cło Y/ybrzeży Alaski, aby 
to samo i tu uczynić.

Japońskie przcds:ębicrstv/a 
rybackie, zaproo en cwały mie­
szkańcom Air.clii u/spółpracę. 
Chcą dać im do rozporządzenia 
:w c pływające fabryki konserw 
to jest statki, na których cq 
razu cdpcwteclnio się przerabia 
wyłowione ryby i urn'c szcza v/ 
nu:z!:ach, er a z japońskich ry- 
haliÓY/, podczas gdv Alaska do 
starczy tylko kapitało’.7. Alaska 
* o drak odrzuciła tę rrcnczycję.

W  m iH zyczasie Tck io  crzc- 
kło, że Japonia do końca 1930 
roku ir.c wyda pczwcłcń na po- 
łórr ryb na morzu Rcr*n£a i za­
znaczyło, że statki, które v/i-

dziane tam latem miały za za* 
danie zbadać naukcv7C możliwo 
ści pcłcwu na tamtejszych w o ­
dach. N a  Alasce nie chcą jed­
nak dać temu Y/iary, ponieważ 
jeszcze nigdy nie widziano, aby 
ekspedycja naukov/a składała 
się ze 101 stalkĆY/. Z drugiej 
strony Japończycy lY/icrdzą, 
że poza trzymilową strefą tery­
torialną mogą łcY/ić ryby gdzie 
'm się podoba i wskazują, że 
Amerykanie w  podobny sposób 
n ostępu ją u wybrzeży M eksy­
ku.

W  związku z tą sprawą w  paf 
lamencie amerykańskim Y/nic- 
sicno już kilka interpelacyj i 
doszło do ostrej wymiar-v zdań 
na ten lemat. Na razie jeszcze 
nic Y/iadcmo jak skończy się len 
konflikt japońsko - amerykań­
ski, który może się okazać gro- 
źnic ozy v/ skutkach niż zato- 
nicnic amerykańskiej kanonier- 
ki przez lotników japońskich.

Fsżsr w fekali matki bohatera
przy ul. Zamoyskiego 45, w  
Wars zerwie v/ moszkaniu M a­
rti SkorupkoY/cj, której syn ś.p. 
ks. Ignacy, zginął Y/ r. 1920 
podczas Y/alk pod Radzym'nem, 
Y/ynihł peżar w  mieszkaniu 
2-po!:ojcwym.

Ogień-powstał y/ ostatnim po­
licja, cd pozestar/ionego z o- 
iwarlym i drzv/: czkani pieca, z 
którego wypadło zarzew ie na

podłogę. Siedzący w  pierwszym 
pokoju domownicy zauY/ażyli 
pożar dopiero y /ó y/c z c s , gdy 
płomienie ogarnęły sprzęty w  
II i III pokojach.

Na miejsce przybył V  oddział 
straży, który pożar v/ ciągu go­
dziny ugasił. Częściowemu spa­
leniu uległo umebloY/anłc w  
2-ch pokojach: łóżko, materac, 
firanki i t. p.

PrcRi eniami sijnscuiymi

można dowolnie kierować
Francuski inżynier, Picrre 

Arlhuys, skonstrucY/ał aparat, 
który cli Y/y ta pr ćmienie słone 
czne zalcY/ające dachy i za po- 
śrcdnictv/em luster przekazuje 
je do tych miejsc, gdzie dav/- 
nicj słońce nigdy nie docierało.

Aparat ten nazywa się „A rt- 
hcl Hel:cstat“ . Składa się on z 
ruchomego i nieruchomego lu­
stra i dwóch motcrÓY/ elektry­
cznych.. Całe urządzenie jest u- 
mlcszczane na dachu. Rucho­
me lustro, poruszane zapomo- 
cą motoru, odbywa tę samą dr o 
gę co słońce, posuY/ając się z 
wschodu na zachód. Chwyta 
cno promienie słoneczne i rzu­
ca je na drugie lustro, które 
jest nas ta Y/i cne na jakieś poz­
bawione słońca podwórze, win 
dę, czy coś podobnego. Za pemo 
cą togo aparatu można główny

Prawo do szczęścia
te pięć laW  tych dniach prezydent 

Rcosevelt otrzymał niezwykłą 
petycję, którą przekazał mini­
sterstwu sprawiedliwe ści.

Sąd w  Detroit ukarał w  dość 
szczególny sposób dwie młode 
dziewczyny, w  wieku lat 18 i 
19, które skradły czek na 31 do 
larów. Sąd nakał im, aby w  cią 
gu lat 5 nie przychodziły do do 
mu po 10 wieczorem i aby w 
ciągu tego czasu nic spotykały 
się z mężczyznami.

Jeden z mieszkańców uznał, 
że w yrok ten naruszy jedną z 
podstawowych zasad konstytu­
cji amerykańskiej, a mianowi­
cie prawo do szczęścia. W  pe­
tycji sv/ej do prezydenta miesz 
kani cc Detroit zaznacza, iż wszy 
scy rodzice wiedzą, że właśnie

snop światła posiadający siłę 
30.000 świec, rozbić na dov/olną 
ilość promieni i skicrov/ać jc 
do pokojów, plwrie, klatek 
schodowych i warsztatów, zclc 
ży to tylko cd odpowiedniego 
nastaY/icnia głównego i pobocz 
nego lustra.

W  Paryżu w  ostatnich cza- [ 
sach cśY/tccono za pcmocą te- j 
go aparatu promieniami słone­
cznymi stację kolei podziemnej-

Gdy słońce zachodzi lub na 
kilka chwili zostaje zakryte 
chmurą, motor autcm itycznie 
:ię wyłącza.

Dzięki „MeliostatoY/i”  ciem­
ne lokale zaoszczędzają na 
śv/ietle, i ludzie pracują. Apa 
rat ten znalazł już szerokie za- 
slosowanie v/ zdrowszych v/a- 
nmłiach. Pcv/na liav/tarnia 
brukselska w  której do nieaaw 
na przez cały dzień paliło się 
ŚY/lalko elektryczne, jest obce
nie cśv/:etlona przez delikatne 
złote światło, uzyskane za po­
mocą ,;H-sliostŁtuM. Urząd poci

at to najbardziej uro- j tewy w  Marsylii skorzystał ró j  
czy i zarazem najbardziej 'dra- . wnież z tego aparatu i obecnie 
matyczny okres y/ życiu kobie-; na biurko każdego urzędnika w  
ty. Jeśli nie wydarzy się jakiś sortowni listów pada promień 
cud, to obie dziewczyny naj­
prawdopodobniej zapałają go­
rącym uczuciem do jakiegoś 
mężczyzny i wówczas będą spo mów t-ówaroY/ych jak i pcv/tcd

„Heliostad 
slonecznc- 

Kilka holer.derckich do*

z u,ętego przez 
snepu światła 
go.

lykąły się ze swymi ^vybrany mi 
potajemnie, brnąc w  kłam­
stwach. Byłoby znacznie lepiej, 
gdyby im pozwolono przyjmo­
wać przyjaciół w  domu rodzi­
cielskim.

nL . Nr. 3
Obecnie amerykańskie mini- 

sterstv/o sprawiedliwości będzie! ®  
musiało orzec, czy miłość wcho! ^ 
dzi w  zakres tego, co konstytu­
cja nazywa* „prawem do szczę- 
ścia“„ ' ‘ ^

dziennik paryski rćv/nież cśwtc 
tlają w  ten sposób swe lokale. [ 

Promienie słoneczne przeno 
szone przez ,;K-e!icslab’ “ maju 
jesreze jedną zaletę. N:c zav/:^ i  

rają ciepła i dzięki temu nid 
utrudniają pracy.

CZYTAJCIE
„NOW EGO SPORTOW CA*’ 

C ENA  10 Gf


